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(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kae- 
songu:

Żołnierze Koreańskiej Armii 
Ludowej, którzy powrócili z 
obozów jenieckich na wyspie 
Kożedo, demaskują próby Ame­
rykanów i lisynmanowców, 
zmierzających do zastraszenia 
jeńców i zmuszenia ich do po­
zostania w Korei południowej.

Jak oświadczyli po powrocie 
z niewoli Czon Biun-sun i Son 
Czi-sun, o godzinie 4 nad ra­
nem 26 sierpnia około 200 żoł­
nierzy amerykańskich i lisyn- 
manowskich pod dowództwem 
kapitana amerykańskiego wtarg 
nęio do sektoru nr 2 w obo­
zie nr 17 na wyspie Kożedo i 
zmusiło znajdujących się tam 
jeńców do rozebrania się w 
celu dokonania ,,przeglądu". 
Następnie zapędzili ich oni do 
wąskiego korytarza, otoczonego 
z obu stron drutem kolczastym 
Na obu końcach korytarza u- 
stawione byty karabiny maszy­
nowe, obok których stały 20- 

'osobowe grupy żołnierzy ame­
rykańskich i lisynmanowskich. 
z maskami przeciwgazowymi i 
bombami chemicznymi. Po u- 
stawieniu jeńców oficer 1 isyn■ 
manowski wyciągną! z kiesze­
ni kawałek papieru i przeczy­
tał na głos: ,,Czy myślicie je­
szcze wciąż o powrocie do 
swych rodzin? Wiedzcie, że 
wam nie wybaczą, nawet jeśli 
powrócicie. Jeśli natomiast zo­
staniecie, to was natychmiast 
zwolnimy“ . Następnie krzyknął 
on: „Daję wam trzy minuty do 
namysłu! Ci, którzy chcą pozo­
stać, niech wystąpią naprzód!“ . 
Minęły trzy minuty, jednak nikt 
nie ruszył się z miejsca. Wów­
czas kapitan amerykański dal 
znak i żołnierze amerykańscy i

Iisynmanowscy zaczęli bić jeń­
ców kolbami karabinów.

Inny jeniec Ma Czon-sun po 
powrocie z niewoli oświadczył, 
że identyczny wypadek miał 
miejsce 25 sierpnia w obozie 
nr 1 na wyspie Kożedo.

Son Len-hiun i Hwan 
Kiun-san, którzy powrócili z 
sektoru nr 1 obozu jenieckiego 
nr 17 na wyspie Kożedo, opo­
wiedzieli, że nad ranem 21 
sierpnia 150 żołnierzy amery­
kańskich i 200 żołnierzy li­
synmanowskich, uzbrojonych 
w lekkie i ciężkie karabiny ma­
szynowe oraz w bomby che­
miczne, pod dowództwem pod­
pułkownika amerykańskiego- 
napadło na jeńców tego sek­
toru. Obrzucili oni jeńców' 
bombami chemicznymi. Więk­
szość jeńców straciła przytom­
ność.

W trzecim dniu po podpisa­
niu układu rozejmowego jeńcy 
z trzeciej kampanii obozu nr 3 
na wyspie Kożedo zażądali, a- 
by Amerykanie niezwłocznie 
zwolnili i repatriowali zatrzy­
manego przemocą jeńca Pak 
San-hena i kilku innych żołnie­
rzy armii ludowej. Amerykań­
skie Władze wojskowe wystały 
do tego obozu dwie kompanie 
piechoty, które rzuciły na jeń­
ców przeszło 150 bomb chemi­
cznych. Dwaj jeńcy zmarli, a 
przeszło 100 straciło przytom­
ność.

5 sierpnia jeńcy wojenni, 
protestując przeciwko zbrod­
niom amerykańskim, zebrali się, 
by uczcić pamięć poległych 
Władze amerykańskie ponow­
nie skierowały przeciwko tym 
jeńcom duży oddział piechoty, 
który okrążył sektor i otworzył 
ogień do jeńców. Przeszło 70 
jeńców odniosło rany.

60 tysięcy delegatów chłopskich 
centralnych dożynkach w Szczecinie

Rosną nowe budowy -  rosną nowi ludzie

Prace Komisji Kontrolnej 
państw neutralnych w Korei

(f) PEKIN (PAP). Agen­
cja Nowych Chin donosi, że 
5 września udali się z Kaeson- 
gu do Korei Północnej zastęp­
cy przedstawicieli Polski i 
Szwajcarii w Komisji Kontrol­
nej państw neutralnych, pik. 
Blbrowski i gen. Asner, którzy-

przeprowadzą inspekcję w 5 
punktach wyładunku w Korei 
Północnej. Płk. Bibrowskiemu 
i gen. Asnerowi towarzyszą 
oficerowie łącznikowi Koreań­
skiej Armii Ludowej i oddzia­
łów chińskich ochotników ludo­
wych.

O dbudow a  W onsanu
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi z Phenjanu: 
Zniszczone wskutek bombar­

dowań koreańskie miasto — bo­
hater Wonsan odbudowuje się. 
Jak podaje Centralna Koreań­
ska Agencja Telegraficzna, od­
budowana w tym mieście ce­
gielnia zaopatruje już budow­
niczych w cegłę. Przystąpiono 
do odbudowy fabryki włókien­
niczej i kombinatu przemysłu

spożywczego. Mieszkańcy mia­
sta odbudowują gmachy głów­
nego szpitala miejskiego. W 
Wonsanie czynne są już wodo­
ciągi; elektrycy remontują sieć 
elektryczną. W najbliższych 
dniach przedsiębiorstwa i do­
my mieszkalne będą już zaopa­
trywane w energię elektryczną. 
Zostanie też przywrócone o- 
świetlenie ulic miasta.

Zaostrzenie stosunków 
jugosłowiańsko-włoskich

Niedziela 6 września rozbu­
dziła się jasnym, słonecznym 
porankiem, niebo bez chmur 
już od samego brzasku jakby 
patronowało piastowskiemu 
Szczecinowi, który gościł u 
siebie blisko 60 tysięcy chło­
pów z całego kraju — delega­
tów wybranych na powiatowych 
i gminnych obchodach dożyn­
kowych.

Kolumna za kolumną, grupa 
za grupą wchodziły na rozle­
głe Jasne Błonia — olbrzymi 
plac, otoczony dokoła ścianą 
parkowych drzew.

Do godz. 10 zgromadziło się 
na błoniach około 100 tysięcy 
osóh — delegacje chłopskie i 
tłumy mieszkańców miasta. 
Punktualnie o godz. 10 zrywa 
się obok trybun burza oklasków, 
fala płynie dalej i wkrótce o- 
bejmuje cały plac. To przy­
był Gospodarz dożynek Pre­
zes Rady Ministrów, Prze­
wodniczący KC PZPR towa­
rzysz Bolesław Bierut. Wita 
wszystkich, uśmiecha się do 
chłopów, którzy swym znoj­
nym trudem przysparzają chle- 
ba krajowi.

Przy dźwiękach hymnu naro­
dowego Prezes Rady M in i­
strów zajmuje miejsce na try­
bunie. Obecni są również na 
trybunie członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR, członko­
wie Rady Państwa i Rządu, 
przedstawiciele stronnictw poli­
tycznych, Wojska Polskiego, 
ZSCh i CRZZ. -

Uroczystość otwiera minister 
Rolnictwa Jan Dąb-Kocioł. W i­
ta on Gospodarza dożynek, 
Bolesława Bieruta. Pozdrawia 
delegację chłopów z NRD, któ­
ra wspólnie z polskimi przyja­
ciółmi święci nasze dożynki.

Naprzeciwko trybun ustawio­
no duże podium, na którym za­
jęły miejsce połączone zespoły 
chóralne. Intonują one pieśń 
chłopską „Gdy naród d boju“ , 
podchwyconą przez wszystkich 
zebranych. Dożynki rozpoczę­
te. Do trybuny honorowej zbli­
ża się zespól góralski i śpie­

wa starą dożynkową pieśń „W i­
taj gazdo najmilejszy“ . Tę me­
lodię zmienia następna, potem 
znów inna i przy dźwiękach do­
żynkowych pieśni wolno płynie 
na ramionach chłopów trądy 
cyjny wieniec. Delegacja chło­
pów ze wszystkich ziem pol­
skich składa go u stóp Gospo 
darza dożynek — Bolesława 
Bieruta. Jemu to w imieniu 
milionowych rzesz chłopskich 
składa meldunek Bolesław Kę 
dziora, przodujący średniorolny 
gospodarz odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi z gromady 
Przybyslaw w powiecie Ostrów 
Wielkopolski.

„Dzięki osiągniętym wynikom 
— mówi on — możemy wy­
wiązać się z obowiązków pa­
triotycznych wobec naszego 
Państwa ludowego, a jedno­
cześnie zabezpieczyć potrzeby 
naszych gospodarstw i naszych 
rodzin.

Świadomi naszych obowiąz­
ków wobec sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, który jest źródłem 
naszej pomyślności — źródłem 
życia i siły Rzeczypospolitej 
Ludowej, zobowiązujemy się: 
ze wszystkich sił rozwijać 
produkcję rolną w gospodar­
stwach indywidualnych, w spół­
dzielniach produkcyjnych, w 
PGR-ach,

Nie będziemy żałować sił, 
aby nasza praca i postawa oby­
watelska wzmacniały nasze 
Państwo, które broni zdobyczy 
ludu pracującego, stoi na stra­
ży granic i niepodległości na­
rodu polskiego.

Mówimy to tu, w prastarym 
polskim grodzie — Szczecinie, 
aby cala Polska i cały świat 
wiedział, że chłop polski wraz 
z klasą robotniczą uczyni 
wszystko co w jego mocy, aby 
na zawsze utrwalić nasze gra­
nice na Odrze, Nysie i Bałtyku“ .

W skupieniu wysłuchali na­
stępnie chłopi' przemówienia 
towarzysza Bolesława Bieruta

O godz. 12 w Alei Wojska 
Polskiego rozpoczął się koro­
wód dożynkowy. Czoło otwiera

olbrzymi wieniec z napisem: 
„Składamy plon ukochanej Oj­
czyźnie“ ; za nim jedna po dru­
giej, nieprzerwaną falą płyną 
delegacje poszczególnych woje­
wództw.

Oto Rzeszów, biedna, nędz­
na niegdyś ziemią, gdzie, jak 
powiedział chłop Rybczuk z 
Przemyśla, ciemnota z alkoho 
lem ciągle ślub brały. Dziś ist­
nieją tam setki świetlic, biblio­
tek... Samych kót sportowych 
na wsi jest już 7408. Odżyła 
ta ziemia dzięki władzy ludo 
wej, dzięki ludowemu państwu. 
Odwdzięczają się też chłopi 
swemu państwu. — Woj. rze­
szowskie sierpniowy plan sku­
pu zboża wykonało w 239 proc.

Zielona Góra w wieńcu do­
żynkowym niesie wmontowany 
model wodnej elektrowni Dy­
chowa, nowej potężnej inwe­
stycji planu 6-letniego. Ko­
lumna chłopów tego woje­
wództwa niesie proporzec z 
barwami- NRD. Wspólnie bo­
wiem z chłopami NRD walczą 
chłopi polscy o pokojową gra­
nicę, wspólna jest nienawiść do 
pałającej żądzą odwetu kliki 
Adenauera i jego amerykań­
skich popleczników.

Płyną szeregi przed trybu­
ną. Radosne, rozśpiewane, 
roztańczone, dumne ze swych 
osiągnięć, zjednoczone wolą u- 
trzyman-ia pokoju, zacieśnienia 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim, krajami demokracji 
ludowej, wielkim narodem chiń­
skim i bohaterską Koreą.

Korowód trwa. Przechodzą 
poznaniacy. Gospodarni, skru­
pulatni. To u nich 56 spółdziel­
ni produkcyjnych i 11 gromad 
wykonało już całoroczne dosta­
wy zboża. Idą chłopi z lubel­
skiego, białostocczyzny, Opola, 
ziemi kieleckiej. Niosą portrety 
najlepszych, najbardziej przo­
dujących. Idą delegacje woje­
wództwa gdańskiego, bydgo­
skiego, stalinogrodzkiego, w 
którego kolumnie kroczy jako 
gość słynny rębacz z kopalni 
„N iwka“  Szczepan Blaut. Po

kolei delegacje województw 
składają przed trybuną honoro­
wą wieńce, bukiety kwiatów. 
Coraz więcej jest tych kłosów, 
zieleni i barwnych płatków 
kwiecia. Przesłaniają już niemal 
trybunę.

A korowód wciąż trwa. Roz­
brzmi czasem siarczystym zbój­
nickim, powolnym trojakiem, 
żywą polką szamotulską, tęsk­
nym kujawiakiem, zatrzyma się 
na chwilę, aby zespól taneczny 
mógł przed trybuną pochwalić 
się swym kunsztem i rusza da­
lej.

Trzy godziny trwała defila­
da przodujących chłopów.

Długo jeszcze poszczególne 
grupy wędrowały po Szczecinie. 
Tyle tu przecież do oglądania. 
Samo miasto, estrady, na któ­
rych popisywały się zespoły ar­
tystyczne do późnej nocy, kier­
masz, gdzie można było kupić 
wiele dobrych i potrzebnych rze­
czy, wystawa rolnicza.

Opuszczali chłopi Szczecin w 
mocnym przekonaniu, że trzeba 
pracować jeszcze lepiej i bar­
dziej wydajnie, by rosły plony 
ich pracy, by rosła siła i dobro­
byt Ojczyzny.

Na centralnej estradzie poło­
żonej malowniczo nad brzegiem 
jeziora Rusałka wystąpiły po­
łączone zespoły chłopskie i ro­
botnicze z bogatym programem 
pieśni i tańców.

Na występ tych zespołów, 
które oglądało kilkadziesiąt ty­
sięcy uczestników obchodu przy­
był Gospodarz dożynek Bole­
sław Bierut.

*

Po zakończeniu uroczystości 
Centralnych Dożynek Prezes Ra 
dy Ministrów Bolesław Bierut 
wziął udział w spotkaniu z czo­
łowymi przedstawicielami wsi 
polskiej, uczestnikami Krajowe­
go Zjazdu Przodujących Chło­
pów i Centralnych Dożynek.

Spotkanie, które odbyło się w 
sali Woj. RN w Szczecinie u- 
płynęio w bardzo serdecznej at­
mosferze. A.  R.

K ie ro w n ik  ruchu e lek trow n i w  Porąbce — A n to n i Olszev.'ski 
— osiągnął to stanowisko drogą us ilne j pracy samokształcenio­
w ej. Syn m ałorolnego chłopa z lubelszczyzny, dopiero po w o j­
nie m ógł zabrać się do nauki. Rozpoczął pracę jako m onter 
i  poprzez kursy korespondencyjne pogłębiał wiadomości. Zdo­
bytą wiedzę przekazuje dzis ia j nowym  pracow nikom  elek­
trownią wodnej w  Porąbce, pracow nikom , rek ru tu ją cym  się 
z okolicznej ludności w ie jsk ie j. Na zdjęciu : A n to n i Olszewski 
w  czasie jednego z częstych w ykładów . Obok niego przodu­
jące robotnice bezrolne z grom ady Porąbka  —- Wanda Jano- 

szowa i  Genowefa Świeża
F o to  A . N o w o s ie lsk i

0 tytuł najlepszego zespołu pakowaczy
Inicjatywa robotników cementowni „Groszowice"

A by  w yższy

(f) Na zebraniu załogi ce­
mentowni „Groszowice“  z cen­
ną inicjatywą wystąpili pako- 
wacze Józef Środa, Józef Ko- 
szela, Rudolf Hyla i Franciszek 
Sowiecki. Postanowili oni pa­
kować na swych pakowaczkach 
975 worków cementu na godzi­
nę, czyli o 50 worków więcej 
niż przewiduje norma, a więc 
osiągać w ciągu 8 godzin 7.600 
worków, utrzymując przy tym 
wysoką jakość wykonania. Rzu­
cili oni równocześnie wezwanie 
do współzawodnictwa o tytuł 
najUpszego zespołu pakowaczy 
w przemyśle cementowym.

Uzupełniając zobowiązanie 
pakowaczy — robotnicy prze­
tokowi cementowni ■ zaprosze­

ni przedstawiciele PKP posta­
nowili podjąć współzawodnic­
two w planowym i bezawaryj­
nym podstawianiu i wysyłce 
wagonów w okresie przewozów 
jesiennych. Zwiększenie tempa 
wy yłek cementu osiągnięte zo­
stanie przez nawiązanie, ścisłej 
współpracy, wyrażającej się we 
wcześniejszym zawiadamianiu 
kolei o planowanych odsta­
wach, skróceniu czasu załadun­
ku i manipulacji wagonami. 
Ponadto przetokowi cementow­
ni odbędą specjalne przeszkole­
nie na najbliższej stacji 
dla przyswojenia sobie 
racjonalniejszych metod 
cy. (PAP)

PKP
naj-
pra-

VIII Zjazd Matematyków Polskich 
rozpoczqł obrady

(f) LONDYN (PAP). Jak
donosi agencja Reutera, 6 hm. 
odbyło się w miejscowości Okro- 
glica, położonej w pobliżu gra­
nicy jugosłowiańsko - wło­
skiej, zebranie, na którym Tito 
wygłosił przemówienie, poświę 
cone sprawie Triestu. Tito wy­
suną! żądanie umiędzynarodo­

wienia miasta i portu Triestu 
oraz przyłączenia pozostałej 
części obszaru Triestu do Ju­
gosławii.

Agencja Reutera donosi z 
Rzymu, że we włoskich kołach 
oficjalnych stwierdza się, „iż  
stanowisko Tito nie może na­
wet stanowić podstawy do dy­
skusji“ .

Poważne ira n sa kc je  hand low e  
na Targach L ip s k ic h

(f) BERLIN (PAP). Jak do­
nosi demokratyczna prasa Ber­
lina, kola handlowe Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej za­
warły do dnia 5 września na 
Targach Lipskich importowo- 
eksportowe transakcje handlo­
we na sumę 500 milionów rub

li. W porównaniu z ubiegłym 
rokiem wartość transakcji im­
portowo-eksportowych z kraja­
mi zachodnimi wzrosła o 100 
proc., wartość transakcji w 
handlu międzystrefowym zwię­
kszyła się o 120 proc., a w han­
dlu z krajami obozu demokra­
tycznego sięga już 400 proc.

Represje wobec fińskich delegatów 
na Festiwal Młodzieży 

w Bukareszcie
(a) HELSINKI (PAP). W

wielu zakładach pracy w Fin­
landii zwolnieni zostali młodzi 
robotnicy, którzy byli delegata­
mi na IV Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów w Bu­
kareszcie. W związku z tym,

Ogólnokrajowy Komitet Festi- 
wałowy zwrócił się do Central­
nego Zrzeszenia Związków Za­
wodowych Finlandii z prośbą o 
udzielenie dyrektyw organiza­
cjom związkowym, aby aktyw­
niej broniły tych robotników.

W prastarym polskim grodzie Szczeci­
nie odbyła się tegoroczna, potężna mani­
festacja polskiego chłopstwa pracującego. 
W prastarym polskim grodzie Szczecinie 
przedstawiciele milionowych rzesz pracu­
jących chłopów polskich, indywidualnych 
i spółdzielców, wiecznym sojuszem zwią­
zanych z klasą robotniczą — zamanife­
stowali w obliczu wyuzdanej hecy impe­
rialistów i adenauerowskiej kliki, że Zie­
lnie Odzyskane są i na zawsze będą na­
sze. Głęboko zapadły w świadomość ca­
łego narodu wypowiedziane na manifesta­
cji słowa towarzysza Bieruta, uczącego, 
że najcenniejszą i najtrwalszą zdobyczą 
polskiego ludu pracującego jest „władza 
ludowa i  przyjaźń narodów walczących 
o pokój, postęp i socjalizm..."

Bezgraniczne oddanie władzy ludowej, 
która do gruntu zmieniła dawne życie wsi 
polskiej, wierność przyjaźni i sojuszom, 
które dają nam dziś warunki rozwojowe, 
jakich nigdy nie mieliśmy — zamanife­
stowały dziesiątki tysięcy pracujących 
chłopów przed szczecińską trybuną. Od­
danie nie tylko stówami, ale i czynami — 
wynikami ubiegłego roku w rolnictwie.

O wynikach tych mówi! w dożynkowym 
podsumowaniu towarzysz Nowak. Czy do­
konaliśmy w roku ubiegłym kroku na­
przód w dziedzinie rolnictwa? Niewątpli­
wie tak. Wyraża się to w lepszej i spraw­
niejszej organizacji prac rolnych. Wyra­
ża się to w szybszym tempie dostaw zbo­
żowych. Wyraża się to w lepszej pracy 
PGR-ów i w poważnie zwiększonej w po­
równaniu z ubiegłym rokiem liczbie spół­
dzielń produkcyjnych. Niewątpliwie, zro­
biliśmy krok naprzód. Ale jest to dopie­
ro jeden krok. Trzeba — i to było central­
nym punktem tegorocznego Święta Żniw, 
tradycyjnego przeglądu polskiego rolnic­
twa — aby sprawa podniesienia' wydaj­
ności rolnictwa stała się dziś „najistot­
niejszą sprawą ogólnonarodową i  wspól­
nym zadaniem robotników i chłopów, złą­
czonych braterskim sojuszem" (Bierut); 
by stała się pierwszą troską władzy lu­
dowej i partii.

Trzeba uruchomić ogromne rezerwy 
tkwiące w rolnictwie indywidualnym. 
Zwiększenie inwestycji, lepsze zaopatrze­
nie gospodarstw w sprzęt, narzędzia i ma­
teriały budowlane, podniesienie kwalifi­
kacji, szczególnie przez kształcenie rolni­
cze coraz szerszych rzesz młodzieży wiej­
skiej — oto dźwignie, które należy uru­

chomić po to, aby w  pejni wykorzystać ist­
niejące wielkie rezerwy.

Czy jesteśmy w stanie wszystko to 
uczynić? Niewątpliwie tak. Kraj nasz nie 
jest już zacofany, maio uprzemysłowiony, 
jak pod rządami kapitalistów i obszarni­
ków. Możemy dziś dostarczać wsi coraz 
większe ilości narzędzi, maszyn i na­
wozów sztucznych. Produkujemy własne 
traktory i różne maszyny rolnicze, i pro­
dukcja tego sprzętu będzie w najbliższych 
latach stale rosła. Rozwijamy też i rozbu­
dowujemy ośrodki szkolenia i studiów rol­
niczych i studiami tymi obejmować bę­
dziemy coraz więcej młodzieży wiejskiej. 
Tak więc istnieją wszelkie dane, wszelkie 
warunki obiektywne, aby nasze rolnictwo 
nie stało w miejscu, aby rozwijało się 
szybko, aby mogło coraz lepiej zaspoka­
jać rosnące potrzeby ludzi pracy miast 
i wsi.

Po to jednakże aby te możliwości obiek­
tywne były w pełni wykorzystane, aby po­
moc dla rolnictwa była jak najbardziej 
skuteczna, potrzebne jest, aby wszystkie 
organy władzy państwowej i organizacje 
gospodarcze wsi wykazywały więcej tro­
ski o potrzeby chłopa pracującego — go­
spodarującego indywidualnie i spółdziel­
cy. Trzeba — i to jest bardzo ważne — 
aby sami pracujący chłopi wzięli sprawę 
podniesienia wydajności rolnictwa w swo­
je ręce, aby z największą uwagą dbali 
o podniesienie hodowli i szybszy rozwój 
gospodarki rolnej, o zwiększenie urodzaj­
ności gleby i lepsze stosowanie wszyst­
kich zdobyczy nauki w dziedzinie rolni­
ctwa. W pierwszej lin ii bowiem od sa­
mych pracujących chłopów zależy, aby 
wszystkie rezerwy tkwiące w naszym rol­
nictwie zostały w pełni uruchomione, aby 
nastąpi! poważny wzrost wydajności rol­
nictwa, poważne, zwiększenie produkcji 
rolnej.

przykładami dla okolicznych wsi, wiele 
z nich już dziś działa na rozum i wyobraź­
nię indywidualnych gospodarzy, wykazu­
jąc im bezsporną wyższość zespołowej go­
spodarki oraz ogromne możliwości rozwo­
jowe tkwiące w socjalistycznej przebudo­
wie rolnictwa. Rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej na wsi idzie i może iść naprzód 
jedynie na gruncie całkowitej dobrowol­
ności, a każdy, kto spróbuje stosować 
przymus czy nacisk będzie — jak mówił 
towarzysz Bierut — przywołany do po­
rządku. Rozwój spółdzielczości pójdzie 
naprzód w oparciu o własne doświadcze­
nia chłopów pracujących, w oparciu o są­
siedzki przykład dobrze gospodarującej 
spółdzielni.

Tym bardziej więc trzeba, aby każda z 
istniejących spółdzielni stała się ośrod­
kiem promieniowania na całą okoliczną 
wieś, żywym przykładem wyższych metod 
gospodarowania, wyższej aktywności go­
spodarczej, większych możliwości rozwo­
ju  kulturalnego — bo ten przykład jest 
właśnie najskuteczniejszym sposobem i 
najwłaściwszą formą dalszego rozwoju 
chłopskiej gospodarki zespołowej. Tvm 
bardziej trzeba, aby spółdzielnie nie ty l­
ko nie odgradzały się od pobliskich indy­
widualnych chłopów, lecz żeby utrzymy­
wały z nimi jak najściślejszy kontakt i 
służyły przykładem, oraz wszelką formą 
pomocy.

.Wieś znajduje się dziś w toku napię­
tych prac rolnych. Do końca winny być 
przeprowadzone zbiory, by nie zmarnował 
się ani jeden kłos. W ustalonym terminie 
wykonane winny być zasiewy jesienne i 
wykopki oraz przedzimowe orki pod jare 
— jakakolwiek czekałaby nas pogoda.

Takie są zadania — i te na dalszą me­
tę i te na najbliższe dni, jakie na tego­
rocznych dożynkach stanęły przed krajo-

(f) W dniu 6 bm. w siedzi­
bie Urzędu Rady Ministrów 
rozpoczął obrady V III Zjazd 
Matematyków Polskich, zwoła­
ny przez Polską Akademię 
Nauk. Zjazd zgromadzi! wszyst­
kich aktywnie pracujących ma­
tematyków polskich, wśród nich 
wielu młodych ^pracowników 
naukowych. W Zjezdzie biorą 
również udział wybitni mate­
matycy z wielu krajów.

Na otwarcie Zjazdu przybyli: 
Prezes Polskiej Akademii Nauk 
prof. Jan Dembowski, minister 
Szkolnictwa Wyższego Adam 
Rapacki, minister Oświaty W i­
told Jarosiński, członkowie 
Prezydium PAN, rektorzy wyż­
szych uczelni oraz liczni przed­
stawiciele świata nauki.

Otwarcia Zjazdu dokonał w i­
ceprezes PAN — nestor mate­
matyków polskich prof. W. 
Sierpiński. Do prezydium Zjaz­
du wybrani zostali: prof. prof 
W. Sierpiński, K- Kuratowski, 
H. Steinhaus, T. Ważewski, A. 
Bielecki i A. Mostowski.

Po przemówieniach powital­
nych wygłoszonych przez gości 
zagranicznych rektor U. W. 
prof. St. Turski wygłosił refe­
rat pt. „Znaczenie odkryć Miko­

łaja Kopernika dla rozwoju my­
śli matematycznej“ .

W czasie V III Zjazdu Mate­
matyków Polskich, który trwać 
będzie do 12 hm. wygłoszonych 
zostanie 6 zasadniczych refera­
tów, poświęconych węzłowym 
zagadnieniom matematyki i jej 
zastosowaniu. Będą to refera­
ty: prof. dr A. Mostowskiego 
„Aktualny stan badań nad 
podstawami matematyki“ , prof. 
dr T. Ważewskiego „W pływ 
nowych metod matematycznych 
na rozwój klasycznych dyscyp­
lin matematycznych“ , prof. dr 
H. Steinhausa „Rachunek pra­
wdopodobieństwa jako narzę­
dzie badań w zakresie przyro­
doznawstwa i produkcji“ , prof. 
dr L. Infelda „Nowa problema­
tyka matematyczna związana 
ze współczesnym rozwojem f i­
zyki“ , prof. dr St. Turskiego 
„Metody matematyczne współ­
czesnej techniki“  oraz prof. dr 
K. Kuratowskiego „Stan i za­
dania organizacji matematyki 
w Polsce Ludowej“ .

Ponadto uczestnicy zagrani­
czni i krajowi Zjazdu wygłoszą 
komunikaty naukowe o wyni­
kach własnych badań. (PAP).

Przemysł ziemniaczany 
rozpoczął kam panię 

10 dn i przed term inem

Dokonaliśmy w ostatnich latach poważ-, y '3  reprezentacją pracujących chłopów,
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nego kroku naprzód w dziedzinie budow­
nictwa socjalistycznego w mieście i na 
wsi. Rozwinął się wielki przemysł socja­
listyczny, uprzemysłowiły się tereny daw­
niej zaniedbane za czasów rządów bur- 
żuazyjno-obszarniczych, zanikają pomału 
podziały w naszym kraju na ziemie le­
piej i gorzej zagospodarowane.

Rozwinął się na wsi ruch spółdzielczo­
ści produkcyjnej — szczególnie w ostat­
nim roku, kiedy przybyły ich nowe tysiące 
na wszystkich terenach kraju — ruch ten 
nadal rozwijać się będzie. Wiele z tych 
spółdzielń już dziś stało się wzorowymi

Zadania poważne, trudne, wymagające 
zwiększenia wysiłku od każdego z nas. 
Zadania, od których realizacji zależy pod­
niesienie stopy życiowej najszerszych mas 
ludności naszego kraju, podniesienie do­
brobytu i kultury narodu.

Zadania te są realne i mogą być wyko­
nane. Zadania te tysiące delegatów na 
Zjazd Szczeciński poniosą w masy chłop 
skie, poniosą je dziesiątki tysięcy uczest­
ników niedzielnej manifestacji. Poniosą 
po to, aby wyższy był pion, aby lepsza 
była gospodarka, aby bogatszy był nasz 
naród. ,

(f) Dzięki wysiłkom załóg 
fabryk przerrtyslu ziemniacza­
nego, służb plantacyjnych i se­
tek tysięcy plantatorów ziem­
niaka przemysłowego — zakła­
dy przemysłu ziemniaczanego 
w całym kraju rozpoczęły kam­
panię produkcyjną 10 dni 
przed planowanym terminem. 
Jedne z pierwszych ruszyły 
krochmalnie „Staw“  i „P ila “" w 
woj. poznańskim oraz kroch­
malnia „Kąty“  w woj. wro­
cławskim.

Duży wkład we wczesne roz­
poczęcie produkcji wnieśli pra­
cownicy remontowi, którzy 
przed terminem ukończyli prace.

W przedterminowych dosta­
wach surowca do fabryk przo- | 
dują spółdzielnie produkcyjne. 
Coraz szerzej rozwija się w ca- ! 
lym kraju ruch wspólzawodni- | 
ctwa plantatorów w termino­
wej i rytmicznej dostawie 
ziemniaków do przerobu.

Przedterminowe uruchomię-' 
nie fabryk pozwoli zaopatrzyć 
dodatkowo rynek i przemysł 
przetwórczy w szeroki asorty­
ment wyrobów — takich jak 
mąka ziemniaczana, syropy, 
dekstryny, różnego rodzaju kle­
je krochmalowe, dekstrynowe, 
karmel, glukoza techniczna i 
krystaliczna, płatki ziemniacza­
ne, mąka z płatków itp.

p Z I S W Nb W E R Z E:
A . K O W A L S K I: W y b o ry  pod 

znakiem  brutalnego nacisku 
i  te r ro ru  ( te le fo n e m  z B e r­
l in a  od  sp ec ja lne g o  w y s ła n ­
n ik a  ,,T ry b u n y  L u d u “ )

A . W IT K O W S K I:  w  handlu  
owocam i w icie  można uspraw­
nić

J. S M IR N O W A : J a k  w i lc z y ,  
m y  o n a jw yższą  ja k o ś i 
d u k c j i

H. P O D O L S K I: 
na“ F B I

V L A D IM IR  K O U C K Y : Juliusz 
Fuczik  — kom unista (W  10
ro czn icę  ś m ie rc i)

p ro -

„Z im n a w o j-
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Narodowi amerykańskie ni u 
zagraża niebezpieczeństwo faszyzmu 

i kryzysu gospodarczego
Oświadczenie Krajowego Komitetu K P  USA

monopoli WallNOWY JORK (PAP). Dzień-1 zagranicznej 
nik „Daily Worker“  opubliko-j Street, 
wal oświadczenie Krajowego | Narodowi amerykańskiemu— 
Komitetu Komunistycznej Par-i głosi dalej oświadczenie — za- 
tii USA z okazji tradycyjnie oh- graża niebezpieczeństwo faszyz- 
cbodzonego 7 września Dnia ■ mu i nowego, poważnego kry-. 
Pracy. i zysu gospodarczego.

WYBORY POD ZNAKIEM BRUTALNEGO
NACISKU I TERRORU

(Te le fonem  z B e r l in a  od specjalnego w y s ła n n ik a  „ T ry b u n y a j  d u " )

P lenum  M o sk ie w sk ie g o  
O bw odow ego K om ite tu  

O b ro n y  P o ko ju
(f) MOSKWA (PAP). 5 wrze- [ mężczyzn i kobiet we wszyst- 

śnia odbyto się rozszerzone | kich krajach.

Dzień wyborów do Bundes­
tagu przeszedł pod znakiem
krwawego terroru i nieokieizna-

Komitet Krajowy wzywa ro­
botników do walki o pokój i o- 
stro krytykuje przywódców a-

,Głównym problemem, stoją­
cym obecnie przed zorganizo­
wanym ruchem związkowym i

ganizacji faszystowskich było fmi. W .wielu miejscowościach 
zmobilizowanych, na każdy syg- | wielki nacisk na ludność wy- 
na! władz ruszyły do prowoka- ] wierni kler katolicki z ambon, 

nego nacisku, jakiego dopuścili j cyjnych bandyckich napadów j wzywając do glosowania prze- 
się agenci Adenauera w całych | na działaczy i wyborców list ciwko silom pokoju, za zbrodni-

gtoszących hasła pokoju i zjed 
noczenia Niemiec.

merykańskich związków zawo-1 jego sojusznikami politycznymi 
dowych za popieranie polityki I — jest walka o pokój“ .

Umorzenie postępowania sądowego 
przeciwko lotnikom amerykańskim 

biorącym udział w wojnie bakteriologicznej
(f) PEKIN (PAP). — Jak., — od grudnia 1951 roku — 

donosi z Phenjanu Agencja j stosować na szeroką skalę broń 
Nowych Chin, Główny Zarząd | bakteriologiczną przeciwko ko- 
Polityczny Koreańskiej Armii ; reańskiej ludności cywilnej o- 
Ludowej umorzył postępowanie | raz Koreańskiej Armii Ludo- 
karne przeciwko jeńcom ame- i wej i oddziałom ochotników 
rykańskim, którzy brali udział j chińskich. Biorąc udział w woj- 
w wojnie bakteriologicznej j nie bakteriologicznej Schwable

Niemczech zachodńich. Klika 
bońska, idąc śladami Hitlera, 
nie cofnęła się przed żadną. charakterystyczną jest po- 
zbrodmą ani przed żadnym o- m jakiej ' udzie,ałv bojówka- 
szustwem. byleby tylko moc rzom 'faszystowskim'amerykań- 
wywaJczyc sobie Bundestag, skie wojskj  okupacyjne. W miej- 
ktorv byłbv slepvm narzędziem , .  e ,. n _  ,
zbrodniczej polityki Adenauera scowosc. Solingen - Remsche.d. 
i jego amerykańskich protekto- Kdz,e kandydował przewodni- 
-J s ' • • u • ' czacv KPD — liczne autobusyrow, zagrażającej bezpieczen- * \  . , , :

stwu narodów Europy i samej j wypełnione setkami młodych
egzystencji narodu niemiec-| f duJiK,anow z 1 zxv' ucl®' 
kiego. W ciągu całego dnia wy- I kinierow z NRD, którzy w ogo- 
borów skoncentrowane były wo- | le nie byli uprawnieni do gło- 
kół wielkich miast silne jednost- [ sowania, podjechały do lokali 
ki wojskowe zachodnich oku- j wyborczych, Faszyści oddali 
pantów. Na skrzyżowaniach | glosy przy pomocy sfałszowa- 
głównych ulic stały wozy pan- j nych kart wyborczych. W miej- 
cerne. Na terytorium zachód- i scowości Ascher podobnie spro

przeciwko narodowi koreań- i inni lotnicy amerykańscy do- n ich Niemiec sto tysięcy poi i- 1 wadzono z dalekiej miejscowo-
i '» 'i- i i i  ■=>'» r io i h i ° ' t  TUmUni i cj ant6w znajdowało się w sta- ści setki faszystowskich chuli-

nie ostrego pogotowia. Dziesiąt- | ganów, którzy posługiwali się
ki tysięcy terrorystycznych or- ! fałszywymi kartami wyborczy-

czą polityką Adenauera. W mie­
ście Wiirzburg ksiądz po nabo­
żeństwie poprowadził wszyst­
kich wiernych z kościoła do lo­
kalu wyborczego. Z wielu miej­
scowości sygnalizują o wypad­
kach stosowania krwawego ter­
roru wobec agitatorów list opo­
zycyjnych. We Frankfurcie nad 
Menem członkowie BD.l prze­
jeżdżając w ciężarówkach ame­
rykańskiej gazety „Stars and 
Stripes“ rzucili granaty zapala­
jące na lokai Partii Komuni­
stycznej. W j Kolonii policja w 
nocy z soboty na niedzielę skon­
fiskowała cały materiał wybor­
czy KPD i aresztowała kilku­
dziesięciu działaczy. W mieście 
Celle miały miejsce podobne 
wypadki. W Dueśseldorfie został 
krwawo pobity członek młodzie­
ży socjaldemokratycznej, Wil-

fner. W niedzielę z 
ofiarą bandyckiego napadu Karl 
Greune, sekretarz okręgowy 
KPD w mieście Unna (Westfa­
lia), który został odwieziony w 
ciężkim stanie do szpitala. W 
Hamburgu faszystowscy bandy, 
ci napadli i krwawo pobili inwa­
lidę wojennego, który szedł do 
urny wyborczej z plakatem 
„glosuję przeciwko Adenauero- 
wi, przeciwko wojnie“ .

W 'chw ili gdy telefonujemy, 
nie są jeszcze znane ostateczne 
wyniki wyborów w żadnym o-

Plenum Moskiewskiego Obwo- 
rana padł j dowego Komitetu Obrony Po­

koju. W obradach plenum u- 
czestniczyli przedstawiciele or­
ganizacji związkowych i kom- 
somolskich, robotnicy i kołchoź­
nicy, profesorowie i wykładow­
cy wyższych uczelni, pracow* 
nicy placówek naukowo-badaw­
czych, nauczyciele, lekarze, 
działacze na polu kultury.

Obrady plenum zagaił czło­
nek Moskiewskiego Obwodo­
wego Komitetu Obrony Poko­
ju, członek Akademii Nauk 
ZSRR, N. W. Cicin. Uczestnicy

A. KOWALSKI

przeprowadzili wybory na wzór hitlerowski

skiemu. j puścili się ciężkiej zbrodni
W komunikacie ogłoszonym , powinni ponieść zasłużoną ka- 

w tej sprawie Główny Zarząd S rę. Jednakże, ponieważ wyko-
Politycznv stwierdza m.in.: j nywali oni jedynie rozkazy i -------------------------------------------------------------------- ,----------------------------------------- ----- ;—

Broń bakteriologiczna jest j swego dowództwa i nie byli sa- | .

dziej barbarzyńską bronią. i rami wojny bakteriologicznej, Policja Adenauera i bojówkarze faszystowscy przy pomocy wojsk okupacyjnych USA
Używanie jej jest zakazane ponieważ po dokonaniu tej . . . . .
przez prawo narodów i układy j ciężkiej zbrodni przyznali siej 
międzynarodowe. 25 lotników j do winy, — Główny Zarząd Po- ] 
amerykańskich —  w tym F. j lityczny Koreańskiej Armii. Lu- j 
Schwable, R. Bley, J. Quinn, dowej postanawia, za zgodą
K. Enoch, i F. Oneal używali j dowódcy naczelnego Koreań- j zachodnich wybory do Bundę 
tej broni na wielką skalę pod- skiej Armii Ludowej, umorzyć j stagu. Agencja DPA podaje, że 
czas działań wojennych w Ko- I postępowanie karne przeciwko j  frekwencja wynosiła od 80 do 
rei. | F. Schwablemu, R. Bley'owi, J. i 85 proc.

Zeznania tych lotników po- ¡Quinnowi, K. Enochowi, F. One- - Rząd Adenauera zmobdizo- 
twierdzify, że rząd Stanów j al‘owi i 20 innym lotnikom j przeszło 100 tys. policjan- 
Zjednoczonych nie chcąc po- , amerykańskim, którzy brali u- tów, bojówki faszystowskie f raz 
godzić się ze swą klęską w ; dział w wojnie hakteriologicz- 1 korzystał z pomocy armii ame- 
agresywnej wojnie przeciwko | nej przeciwko narodowi korę-1 rykańskiej, dążąc do_ sterrory- 
narodowi koreańskiemu, zaczął' ańskiemu.

kręgu. Radio hamburskie zwró- plenum wysłuchali referatu, wy-
1 głoszonego przez członka Świa­
towej Rady Pokoju, członka 
Akademii Nauk ZSRR, J. I 
Oparina. Omówił on wyniki 
pracy budapeszteńskiej sesji 
Światowej Rady Pokoju i roz­
szerzonego plenum Radziec­
kiego Komitetu Obrony Pokoju.

Sprawiedliwe idee, zawarte 
w deklaracji i apelu Światowej 
Rady’ Pokoju — powiedział 
Oparin — odbity się szerokim 
echem wśród setek milionów

cno uwagę, ze pierwsze częścio­
we wyniki wyborów w tym mie­
ście zostały ogłoszone w cztery 
godziny po zakończeniu wybo­
rów i uczyniło wyraźną aluzję 
do fałszerskidh manipulacji ade- 
nauerowców przy obliczaniu 
głosów. Według radia bońskie- 
go, frekwencja wyborcza wy­
nosiła ponad 80 procent.

Ludzie radzieccy, podobnie 
jak wszystkie narody na świę­
cie, z całkowitą aprobatą przy­
jęli uchwalę Światowej Rady 
Pokoju.

Nad referatem toczyła się o-
żywiona dyskusja; w której za­
bierali m. in. glos: rektor' Uni­
wersytetu Moskiewskiego im. 
Łomonosowa, członek Akademii 
Nauk ZSRR 1. G. Piotrowski, 
przewodniczący - Moskiewskiej 
Obwodowej Rady Związków 
Zawodowych S. A. Wasiliew, 
przedstawiciele robotników, 
chłopów, inteligencji.

Uczestnicy plenum uchwalili 
rezolucję, w której wyrażają 
niezłomne przekonanie, iż lud­
ność Moskwy i obwodu mo­
skiewskiego poprze apel Świa­
towej Rady Pokoju, wzywają-' 
cy do pokojowego uregulowania 
próbie mów międzynarodowych.

Przewodniczącym Moskiew­
skiego Obwodowego Komitetu 
Obrony Pokoju wybrano człon­
ka Akademii Nauk ZSRR N. W. 
Cicina.

(f) BERLIN (PAP). 6 wrze­
śnia odbyły się w Niemczech

N a marsmesie

P rzyk ład  idzie  z góry

zowania i zastraszenia wybor­
ców. Przed lokalami wybor­
czymi stali, uzbrojeni policjanci 
oraz bojówkarze faszystowscy.

W nocy. z 5 na 6 bm. chuli­
gani, zmobilizowani spośród 
faszystów i szumowin, zdziera­
li afisze Komunistycznej Par­
tii Niemiec, jak również Socja­
listycznej Partii Niemiec (SPD) 
oraz dokonywali napaści na lo­
kale partii komunistycznej 
organizacji postępowych. W 
niektórych wypadkach bandyc 
faszystowscy napadali na dzia 
laczy partii komunistycznej
oraz partii socjalistycznej.

Władze bońskie w przed­
dzień wyborów wypuściły z

więzień wielu zbrodniarzy fa­
szystowskich, odsiadujących 
karę za rozmaite przestępstwa. 
Wypuszczonych z więzień prze­
stępców zmobilizowano do 
udziału w akcji terrorystycznej 
przeciwko niemieckim silom 
demokratycznym.

Faszyści mieli do swej dy­
spozycji samochody, dostarczo­
ne im przez rząd boński i ame­
rykańskie władze okupacyjne.

W H esji' amerykańskie po­
sterunki wojskowe, uzbrojone 
w automaty, współpracowały z

Chicago znane jest jako twier- , ca „czystości rasy“ napadła na 
dza zorganizowanego bandytyz- Howarda w momencie przepro- 
mu, jako raj gangsterów, szan- wadzki. zdemolowała jego mlc- 
tażystów i wszelkich szumowin szkanie i kawiarnię, w której —
solidnie współpracujących z 
amerykańską policją. No i oczy­
wiście — jak każde „szanujące 
się” miasto USA, słynie Chicago 
z rasistowskich ekscesów.

Ostatnio powodem takich chu­
ligańskich wyczynów, zorganizo-

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Karaczi: 

Jak podaje paryski korespon- 
rzeez rzadka w owej dzielnicy — j dent dziennika '.Pakistan Ti-

Tajne porozumienie między Anglią a Egiptem
sposób na

bojówkarzamf faszystowskimi, 
terroryzującymi ludność.

W dniu wyborów policja 
aresztowała działaczy kornuni 
stycznych w Kolonii, w Celle 
i w innych miastach.

Dziennik „Neues Deutschland“ 
w korespondencji z Duessel- 
dorfu stwierdza: Coraz bardziej 
staje się oczywiste, że wybory 
adenauerowskie niczym nic ró­
żnią się od wyborów hitlerow­
skich.

Wielkie zainteresowanie pawilonem 
ZSRR na Targach Wiedeńskich

(a) WIEDEŃ (PAP). 6 (clerz Raab, minister spraw za- 
września w Wiedniu nastąpiło j granicznych, Gruber, przewod- 
otwarcie Targów Jesiennych, w j niczący Komunistycznej Partii 
których biorą m. in. udział i Austrii, Koplenig, sekretarz ge- 
Związek Radziecki, Czechosło- ! neralny Komunistycznej Partii 
wacja, Polska, Węgry, Bulga- j Austrii, Fuernberg, członkowie 
ria, Niemiecka Republika De- korpusu dyplomatycznego i II- 
mokrntyczna, Niemcy zachód- czni przedstawiciele kól prze- 
nie, Anglia i Włochy. | myślowych Austrii.

W ciągu pierwszych 5 go- j Również pawilony Polski, 
dżin pawilon radziecki zwiedzi-| Węgier, Czechosłowacji i But­
lo przeszło 50 tys. osób. Wśród i garii cieszą się dużym zaintere- 
zwiedzających byli m. in. kan- ' sowaniem publiczności.

ośmielono się podać kufel piwa 
„czarnemu”. Ofiarą brutali pad 
lo 5 osób.

mes“ , przed kilku dniami na 
, naradzie szefów sztabów armii 
I krajów arabskich w Kairze, za- 
| aprobowano tajne porozumienie

dzą się streścić w 
stępujący:

1) Po upływie roku od chwi­
li podpisania porozumienia, An­
glia ma wycofać większość 
swych sił zbrojnych ze strefy 
Kanału Sueskiego.- W strefią 
tej pozostaną jednak kontyn-Donosząc krótko o tych

. . , „  cc^kprcssc“ nĈ  p^smomTnaf^re i ZaV’ arte mi?dzT Anglią a Egip- ^ n tU w ^ js k  ’ brytyjskich w celu
wanyeh przez faszystowską mlo- przed paru laty podobne wybry- ‘ e r n  w  s P , a V t j e  uregulowania j ,>0chrony“  Kanału. Korespon-

: sporu w strefie Kanału Sue- ; <jęnt podkreśla, że egipskie ko-w strefie
skiego.

Porozumienie to
respondent „Pakistan Times.“ 
„stanowi olbrzymie zwycięstwo 
imperializmu brytyjskiego“ ,

dzież z osławionego „American ki m;aly nljejsce w Cicero —
Legion” — stal się drobny na j ną przedmieściu Chicago I wów- 
pozór fakt przeprowadzki lisio- (■/-* sprawcy zbrodniczego na­
noszą, Donalda Howarda. Ho- padu nie zostali ukarani i wów- 
ward jest Murzynem. Przez wie- j raas policja zachowywała się 
lc lat gnieździ! się w ciasnej, biernii*. nie mając zamiaru inter- 
waiącej sie lepiance na przed- weniować. Bo I po co? „Amerl-
mieściu Chicago i daremnie szu- can Legion“ i rasiści wszelkiej! ponieważ w istocie rzeczy jest 
ka! mieszkania. Nareszc ie uda- j maści cieszą się gorącym popar- | on0 rozszerzeniem angielsko- 
ło mu się uzyskać saromne po- cj „ m mac carthyeh, boeverów • oo-incl-ipcrri nWIadu z roku
mieszczeni -, na nieszczęście jed- innych stuprocentowych Ame- '¿Z " * 
nak, w blokach zamieszkałych: rykanów“, skazujących na 
wyłącznie przez białych. j śmierć niewinnych ludzi — tyl­

ko dlatego, że są innej rasy i in­
nego koloru skóry. EL

To wystarczyło, by rozwydrzo­
na banda chuliganów, strzegą-

Szczegóty porozumienia nie są 
jeszcze znane, iecz w kołach 
miarodajnych oświadczają, że 
istotne punkty porozumienia da-

| ła rządzące posłużą się tym 
pisze ko- ipimktem porozumienia dla oszu- 

‘ kania Egipcjan.
2) Angielscy specjaliści i fa­

chowcy techniczni pozostaną w 
strefie Kanału Sueskiego przez 
dalsze 3 lata.

3) W ciągu 5 !at po podpisa­
niu porozumienia Anglia będzie 
miała „bezsporne prawo wysy­
łania do strefy Kanału Sueskie­
go takiej iłości wojsk, jaka bę-

dzie konieczna ze względu na 
n iebezpieczcństwo woj n y“ .

Należy podkreślić — pisze 
korespondent „Pakistan Times“ 
— że wyrazy „niebezpieczeń­
stwo wojny“ dotyczą wszystkich 
krajów arabskich. Tak więc, je­
śli rząd brytyjski będzie uwa­
żał, że wojna grozi np. Irako­
wi, to będzie miał prawo wy­
słać do strefy Kanału Sueskie­
go każdą ilość wojsk.

Porozumienie zawiera także 
tajną klauzulę w sprawie „ogra­
niczenia amerykańskiej pomocy 
wojskowej" dla Egiptu.

Omawiając treść tego porozu­
mienia „Pakistan Times“  pod­
kreśla, że stanowi ono ,,kapi­
tulację egipskich przywódców 
wojskowych wobec imperializ­
mu brytyjskiego i jest dowodem 
„haniebnego serwilizmu wład­
ców wszystkich krajów arab-

Wiadomości sportowe
Otwarcie lit  Ogólnopolskie) Spartakiady Wsi

Wrogowie OHZ-wrogami pokojowego rozwiązania 
problemów międzynarodowych

ArUktsł d/iennika „Izwiwlia“
(f) MOSKWA (PAP). Dzień- , 

Rik „Izw iestia“ zamieszcza pt. i 
„Wrogowie ONZ — wrogami 
pokojowego rozwiązania pro-

tyckiego, który stanowi głów­
ne niebezpieczeństwo dla po- 
koj u.

Koła te dlatego właśnie wy-
blemow międzynarodowych“ , ¡ stępują przeciwko zasadzie 
artykuł, w którym pisze m.in.: ; jednomyślności — przeciwko 

26 sierpnia i 3 września lir. „prawu veta“ , jak nazywają tę 
sekretarz stanu USA Dułles : zasadę — że chciałyby uczynić 
złożył oświadczenia, w których ' z ONZ narzędzie swej „polity- 
wypowiedziai się za rewizją | ki siły“ . Wystarczy przypom- 
Karty Narodów Zjednoczonych nieć, jak cynicznie rząd amery- 

Dlaczego— zapytują „Izw ie- j kański posłużył się Organiza- 
stia" — koła rządzące USA j cją Narodów Zjednoczonych i

gresywnej polityki amerykań­
skiej. Oto powody nowej kam­
panii rozpętanej przez Departa­
ment Stanu USA o rewizję Kar­
ty NZ, kampanii, której nie 
można uważać za nic innego, 
jak za spisek przeciwko ONZ i 
przeciwko pokojowi.

Wszystko wskazuje na to, że 
spisek' ten został skrzętnie 
przygotowany. Przede wszyst­
kim .sprawą rewizji Karty NZ 

amerykański,zajął się senat
znów rozpętują kampanię o re- I używał jej flagi dla firmowa-1 który w tym celu wyłoni! spe-
wizję Karty NZ?

Jak wiadomo, ONZ została 
stworzona jako organizacja je­
dnocząca wielkie i mnie pań­
stwa w celu utrzymania oraz 
utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. Kar­
ta NZ przewiduje, że gtówną 
odpowiedzialność za utrzyma­
nie pokoju i bezpieczeństwa 
ponoszą wielkie mocarstwa i 
opiera się na zasadzie jedno­
myślności pięciu stałych człon­
ków Radv Bezpieczeństwa: 
ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii,;

nia swej agresji w Korei. lojalną komisję. Następnie 26 
Należy jednak podkreślić, że sierpnia br. sekretarz  ̂ stanu 

mechaniczna większość i ma-! USA Dulles złożył oświadcze- 
szyna do głosowania, którą po- j nie, w którym zaatakował za­
sługiwała się dawniej z taką j sady Karty NZ i wypowiedział 
łatwością delegacja amerykan-I się za rewizją Karty, 
ska, działa obecnie coraz go-1 Po tym oświadczeniu pras3 
rzej. Energiczna walka delega-1 brytyjska i francuska, a m.in.

bomby atomowe mogą być pro­
dukowane, to postanowienia tej 
Karty dotyczące rozbrojenia i 
redukcji zbrojeń byłyby znacz­
nie bardziej stanowcze i real­
ne. Jasne jest jednak, że Dulles 
szuka dziury w całym. To nie 
Karta NZ uniemożliwia podję­
cie skutecznych kroków w dzie­
dzinie redukcji zbrojeń oraz 
zakazu broni atomowej i in­
nych rodzajów broni masowej 
zagłady; uniemożliwiają to 
Stany Żjednoczone, które sprze­
ciwiają się wysuwanym nie­
jednokrotnie przez Związek 
Radziecki propozycjom w tej 
sprawie. Dulles myli się głębo-

wrogowie pokoju i współpracy 
międzynarodowej, wrogowie Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. ''Kampania ta jest szcze­
gólnie szkodliwa i niedopusz­
czalna w obecnycłi warunkach, 
kiedy każdy rząd, jeśli troszczy 
się rzeczywiście o losy swego 
rarodu, powinien podjąć kroki, 
zmierzające do pokojowego
rozwiązania spornych proble­
mów międzynarodowych, a nie 
działać w kierunku wprost prze­
ciwnym, jak to czyni Dulles i 
reprezentowany przez niego 
rząd USA.

Miłujące wołność narody po 
rozgromieniu faszystowskich a-ko, jeśli przypuszcza, że uda , , _

mu się zaszczepić światowej gr« or°w utworzyły Orgamza- 
opinii publicznej niepokój, jaki ^  Narodow Zjednoczonych ja- 
odczuwają amerykańskie koła ko organizację powołaną do zn- 
agresywne na ¿kulek utraty ! P«wmema pokoju i bezp.cczcii- 
przez'Stany Zjednoczone mo'- K  międzynarodowego. Karta 
nopolu w dziedzinie atomowej j ł^s* w l° k3 zdobyczą naro- 
Mitujące pokój narody nie od- j d°w _ J narody są zdecydowane 
czuwają z tego powodu żadne- ; bronie jej pized wrogami poko- 
go niepokoju; przeciwnie cieszą ł u' Narody domagają się, aby 
się one, że bomby atomowe i i Organizacja Narodow Zjedno-

cji 7SRR i delegacji krajów de- dzienniki „Times” „D a ily M ir- wodorowe posiadają nie tylko j czonych wróciła na drogę, jaką 
mokracji iudowe? przeciwko ror” , „Yorkshire Post" i „P ro - ! agresorzy amerykańscy, lecz! wyznacza jej Karla NZ. 
dyktatowi amerykańskiemu we I gres de Lyon“  podkreślały, że j rowmez miłujący pokoj Zwią- 
współpracy międzynarodowej, żądania Dullesa -  gdyby zo -, zek Radziecki, który nikomu 
walka o przestrzeganie postano- stały przyjęte — zniszczyłyby nie zagraża i me zamierza na 
wioń Karty NZ utrudnia coraz ¡ONZ jako prawdziwą organi- nikogo napadać Zgodnie z

międzynarodową. Tak niezmienną polityką Związku
. . .  ' ' ”  « • • - - — ̂ ^bardziej knowania wrogów po- i 7,ację Ł .

Francji T Chin. Jeśli Organiza- ! koju. Niemały także wpływ n a l więc. nawet yNród partnerów 
cja Narodów Zjednoczonych sytuację w ONZ mają *prze- USA zamachy Dullesa na Kar- u ^ o j u  bez^eczen
nie wykonuje obecnie należy-¡ czności i wewnętrzna wałka w tę NZ wywołują poważne za'  * ^ . j " '  ^ U_ZSRR w sota- 
»  s„ c h  t a *  ieśNjlonle 3 „ „c g0 U,.ku . lla„ , yc  | W J  S l S Ł “  I . S ,
przezywa głęboki kryzys, to t Mego. Nale/.y przypomnieć, iż uui . , _ j radziprki
przvczvna tegr !eżv właśnie! Amerykańskie koła rządzące | les stwierdził w swym oswiad- j • J  . • ą |

i ■ . . . .n i.  „o ... .vil mn. i CZB|¡U z 26 sierpnia, ze Karta ¡ Hicjcdnokrotnie proponowałw tvm, że naruszane są pod- j czynią wszystko, co w ich mo-
stawowe zasady Karty, a prze- : cy, aby nie dopuścić do powro- NZ jest „nieodpowiednia“ , po
de wszystkim zasada jednomyśl. | tu Organizacji Narodów Zjed- i nieważ „sprawne funkcjonow i-
ności pięciu wielkich mocarstw, j noezonych na drogę obrony po- : nie ONZ zależy od współpra-

Już w październiku 11)46 r. koju i popierania współpracy j cy ze Związkiem Radzieckim",
minister spraw zagranicznych ; międzynarodowej. Świadczy o To więc jest nie na rękę wro-
ZSRR Mołotow podkreślił, że | tym stanowisko delegacji ame-1 gorn pokoju! 
na forum ONZ wokół zasady ! rykańskiej, która za swój głów- Zdaniem Dullesa, Karta 
jednomyślności wielkich mo-1 ny obowiązek uważa torpedo- 
carstw toczy się walka, że za- ; wanie propozycji mających na 
sada ta jest zwalczana przez | celu utrwalenie pokoju, wysu- 
pewne wpływowe ugrupowania,! wanyeh przez Związek Radziec- 
które dążą do zdobycia pano- j ki, Polskę i inne miłujące pó-

_ ¡ rządom innych krajów znaczną

Bezpośredni obowiązek Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych 
— oświadczył Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR G. M. 
M a lenków w przemówieniu wy­
głoszonym na V sesji Rady 
Najwyższej ZSRR — polega na 
tym, aby przyczyniać się do ure­
gulowania problemów między­
narodowych i wyeliminować 
możliwość agresji ze strony ja ­
kiegokolwiek członka ONZ prze-

6 bm . o d b y ło  się w  Szczecin ie  w  , o tw a rc ia  I I I  O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta - 
ram aoh  o g ó ln o p o ls k ic h  u roczys tośc i ] k ia d y  W si d o k o n a ł w ic e p rz e w o d n t-  
d o ż y n k o w y c h  u ro czys te  o tw a rc ie  | czacy RG L Z S  — Z a jd e l.
H I O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta k ia d y  W ci. , P rz y  d źw ię ka ch  H y m n u  N a ro d o - 

S p o rto w c ó w  w ie js k ic h  p o w ita ł w  j wego czo ło w y  le k k o a tle ta  w ie js k i —
im ie n iu  ZG  Z M P  — s e k re ta rz  P ie 
c h u c k i, p o d k re ś la ją c  d on ios łą  ro lę  
m ło d z ie ż y  w ie js k ie j w  w a lce  o p o d ­
noszen ie  naszej g o sp o d a rk i ro ln e j 
na co raz  w yższy  p oz iom  i  w skazu ­
ją c  zarazem  na tro s k liw ą  o p ie kę  i 
pom oc, ja k a  P a r tia  i Rząd P o lsk i 
LucLowej otacza m łodz ież .

M ó w ią c  o ro z w o ju  s p o rtu  w ie j ­
sk iego  s e k re ta rz  ZG  Z M P  P ie c h u - 
c k i p o d k re ś lił,  że jeszcze w  u b ie ­
g ły m  ro k u  lu d o w e  zespo ły  s p o rto ­
we l ic z y ły  290 tys. cz ło n k ó w , a obec­
n ie  u cz e s tn ic y  s p a r ta k ia d y  re p re ­
z e n tu ją  fcońad 490-tysięczną rzeszę 
m ło d z ie ż y  w ie js k ie j zrzeszone j w  
15 tys. LZS .

Po p rz e m ó w ie n iu  se k re ta rza  ZG 
Z M P  — P iechuck.iego , o fic ja ln e g o

L iz a k  w c ią g n ą ł na m aszt b ia ło -c z e r­
w oną  flagę .

W śród o k la s k ó w  p rzem asze row a ło  
n as tępn ie  ponad  1600 s p o rto w có w  
w ie js k ic h  z ca łego k ra ju .  Ja ko  
p ie rw s i s z li re p re ze n ta n c i w o je ­
w ó d z tw a  rzeszow sk iego  — d ru ż y n o ­
w ego  m is trz a  P o ls k i L Z S  z ro k u  
ub ieg łego.

G ru p ę  w o j. łód z k ie g o  p ro w a d z ił 
le k k o a tle ta  J a b ło ń s k i z L Z S  Z d u n y . 
J a b ło ń s k i ś re d n io ro ln y  c h ło p  in d y ­
w id u a ln y , ja k o  p ie rw s z y  w  sw ej 
g m in ie  w y p e łn ił  o b o w ią ze k  o b y w a ­
te ls k i, ' o d s ta w ia ją c  zboże z te g o ­
ro cznych  zb io ró w .

S p o rto w c ó w  b ia ło s to c k ic h  p ro w a ­
d z iła  czo łow a le k k o a tle tk a  w s i K ro - 
g u le cka  z L Z S  B ia ło w ie ża , a w  sze­

regach re p re z e n ta n tó w  w o j.  z ie lo ­
n og ó rsk ieg o  m aszerow a ł k o la rz  K a ­
sz te lan  — 20-le tn i Z M P -o w ie c , k tó r y  
b y ł in ic ja to re m  za łożen ia  s p ó łd z ie l­
n i p ro d u k c y jn e j w  s w o je j g ro m a ­
dzie . ,

Po d e f ila d z ie  ro zeg ra n o  f in a ło w y  
m ecz p i łk i  nożn e j m ięd zy  L Z S  K a r ­
czew , re p re z e n tu ją c y m  w o j. w a r ­
szaw sk ie  a L Z S  Chościce z w o j.  
o po lsk iego .

Po s z y b k ie j i na d o b ry m  p oz io m ie  
s to ją c e j g rze  z w y c ię ż y ła  lepsza te ch ­
n iczn ie  d ru ż y n a  O po la  2:0 (1:0), 
z d o b y w a ją c  ty m  sam ym  ty t u ł  m i­
s trza  P o isk i LZ S  na ro k  1953.

Z  o k a z ji trw a ją c e j S p a rta k ia d y  
Wsi i c e n tra ln y c h  dożynek  w  Szcze­
c in ie  od,bytQ się to w a rz y s k ie  sp o t­
k a n ie  h o k e ja  na tra w ie  p o m ię d zy  
d ru ż y n a m i L Z S  R ogow o a n ow o ­
u tw o rz o n ą  se kc ją  S ta li Szczecin . 
Z w y c ię ż y li s p o rto w c y  w ie js c y  1:0 

( 0 : 0) .

X XIX  le kko n tle tvczn em is trzo s tw a  P o lsk i zakończone
X X IX  le k k o a tle ty c z n e  m is trz o ­

s tw a  P o ls k i, zakończone  w  n ie d z ie ­
lę, fi bm . na s ta d io n ie  W .P. u ro c z y ­
stą d e fila d ą  b lis k o  500 z a w o d n ik ó w  
i za w o d n icze k  p rz y n io s ły  o bo k  w ie ­
lu  d o b ry c h  w y n ik ó w  i c ie k a w y c h  
p o je d y n k ó w  re z u lta ty  s łabe, zw ła sz ­
cza w  ta k ic h  k o n k u re n c ja c h  ja k  
b ieg  p rzez  p ło tk i  m ężczyzn, sko k  
w z w y ż  o raz  w  b iegach  na 800 i 1500 
m gdz ie  z a w o d n ic y  o b ra li  n ie w ła ­
śc iw ą  ta k ty k ę , za p o m in a ją c , że 
w a lk ę  trze b a  rozeg rać  w  s z y b k im  
te m p ie .

P lon e m  trz y d n io w y c h  m is trz o s tw  
są dw a re k o rd y  P o ls k i u s ta n o w io n e  
przez C ia ch ó w n ę  w  oszczepie (46.02) 
o raz  B o c ia n ó w n ę  w  b iegu  na 80 m  
p ł. (11,3) o raz  k i lk a  re k o rd ó w  P o l­
sk i z rze szen io w ych  w  sz ta fe tach . 
P o n ad to  w ie le  za w o d n icze k  i za­
w o d n ik ó w  u s ta n o w iło  re k o rd y  ży­
c iow e.

W o s ta tn im  d n iu  za w odów  n a jc ie ­
kawszą w a lk ę  ro z e g ra ły  f in a l is tk i  
b iegu  na 80 m  p ł. B o c ia n ó w n a , S ło­
w iń s k a  i  D uńska . B y ły  one w  do­
b re j fo rm ie , czego d ow odem  Jest 
fa k t,  że d w ie  p ie rw sze  u z y s k a ły  
w y n ik i  lepsze od dotychczasow ego  
re k o rd u  P o ls k i, a trz e c ia  re k o rd  ten 
w y ró w n a ła .

W oszczepie k o b ie t C iachów na , 
w obec słabszej fo rm y  n a jg ro ź n ie j­
szej p rz e c iw n ic z k i — K o w a le w s k ie j,  
w y g ra ła  p ew n ie , u s ta n a w ia ją c  n o ­
w y  re k o rd  P o ls k i ju ż  w  p ie rw s z y m  
rzu c ie .

B a rd z o  a m b itn ie  p o b ie g ł C h ro m ik  
na 5.000 m  C hociaż p rz e c iw n ic y  n ie  
m o g li m u  an i p rzez  c h w ilę  za g ro ­
zić, d łu g o d ys ta n so w ie c  C W K S  m i­
m o s iln e g o  w ia tru  n a d a ł b ie g o w i 
duże te m p o  u z y s k u ją c  d o b ry  w  
ty c h  w a ru n k a c h  w y n ik  14:46,6.

Z le  n a to m ia s t p o b ie g li f in a liś c i 
1.500 m . T y lk o  B a r te c k i zd ecyd o w a ł 
się na o b ję c ie  p ro w a d ze n ia , in n i 
w y c z e k iw a li na o s ta tn ie  o k rą że n ie  
i na ro z eg ra n ie  ta k ty c z n e j w a lk i na 
fin is z u . W re z u lta c ie  zw yc ię zca  Ż b i­
k o w s k i u z y s k a ł s łab y  w y n ik  3:59.4 
a re k o rd z is ta  P o ls k i L e w a n d o w s k i 
za ją ł za le d w ie  trze c ie  m ie jsce .

N ie sp o dz ia nkę  s p ra w ili  m a ra to ń ­
czycy , k tó rz y  p oka za li na c ię ż k ie j, 
p rzeszło  42-k i lo m e tro w e j tra s ie  ła d ­
ną, a m b itn ą  w a lk ę . Z w yc ię zca  te j 
k o n k u re n c ji  — S zew czyk  u z yska ł 
d o b ry  w y n ik  2:39:17,6.

D ob ra  fo rm a  Jan isze w sk ie g o  w  
sko ku  o tyczce  o raz  c ie k a w y  p o je ­
d y n e k  H a rm a ty , R u ta  i M a s ło w ­
sk iego  w  m ło c ie  b y ły  ró w n ie ż  ła d ­
n y m i n ie s p o d z ia n k a m i m is trz o s tw .

W yniki techniczne finałów
k o n k u re n c je  ko b ie ce : rz u t oszcze­

pem : 1) C iachów na  (W łó k n ia rz )
46.02 (re k o rd  P o ls k i), 2) D ob rzycka  
(C W K S ) 40,25, 3) K o n ik  (K o le ja rz ) 
40.03.

B ieg  80 m przez p ło tk i :  1) B o c ia ­
nów na (B u d o w la n i)  11,5 (re k o rd  
P o ls k i), 2) S ło w iń s k a  (C W K S ) 11,6. 
3) D uńska  (S p ó jn ia ) 11.8.

B ieg  400 m : 1) P iw o w a r - W a­
w rz y n e k  (S ta l) 61.2, 2) P estka  (S p ó j­
n ia ) 61.3, 3) G ródecka  (O g n iw o ) 61.4,

S zta fe ta  4x100 m : 1) B u d o w la n i 
49,8, ( re k o rd  P o ls k i). 2) A ZS  50,4, 3) 
S p ó jn ia  50,5.

K o n k u re n c je  m ę sk ie : b ieg  200 m 
przez p ło tk i :  1) M a kom a sk i (O g n i­
w o) 25,5, 2) B uga ła  (C W K S ) 25,5, 3) 
P u z io  (G w a rd ia ) 26.1.

S kok w z w y ż : 1) L e w a n d o w s k i (B u ­
d o w la n i)  190, 2) S z łyk  (S ta l) 175, 3) 
W in n ic k i (W łó k n ia rz ) 175.

S ko k  o ty czce : 1) Jan isze w sk i 
(C W K S ) 415, 2) S ze lag lew icz  (A ZS ) 
380 3) W o jc ie c h o w s k i (C W K S ) 370.

B ieg 1500 m : 1) Ż b ik o w s k i (C W KS) 
3,59,4, 2) K ie łc z e w s k i (C W K S ) 3.59,8, 
3) L e w a n d o w s k i (A ZS ) 4.01,0 

B ieg  5.000 m : C h ro m ik  (C W K S ) 
14,46.6. 2) M a ń k o w s k i (B u d o w la n i)
15.11.0. 3) P ło n k a  (W łó k n ia rz ) 15.23.4.

R zut m ło te m : H a rm a ta  (C W KS) 
53.68, 2) R ut (C W K S ) 52,68. 3) M a­
s łow sk i (O g n iw o ) 51.90.

S zta fe ta  4x400 m m ężczyzn: G w a r­
d ia  — 3,22,4. 2) A ZS  — 3.24.0. 3)
C W K S  -  3.24.8. 4) S p ó jn ia  -  3.25.4.

B ieg  m a ra to ń s k i: S zew czyk (W łó ­
k n ia rz )  2,39.17.6. 2) W o ltyskO
(C W K S ) 2.47,15,8, 3) O s iń sk i (U n ia ) 
5.52,34,2.

W o g ó ln e j p u n k ta c ji  z rzeszen iow e j 
X X IX  L e k k o a tle ty c z n y c h  M is trz o s tw  
P o lsk i z w y c ię ż y ł zd ecyd o w an ie
C W K S . u z y s k u ją c  57B p k t..  p rzed  
A ZS  -  313 p k t. i G w a rd ią  -  233 p k t. 
Na da lszych  m ie jsca ch  u p la s o w a li 
s ię : B u d o w la n i — 189 p k t.. S p ó jn ia
— 175 p k t.. K o le ja rz  — 141 p k t., O - 
g n iw o  -- 109 p k t..  W łó k n ia rz  — 104, 
S ta l — 91 p k t..  G ó rn ik  — 72 p k t.,  
U n ia  — 59 pkt... L Z S  -  8 p k t  i S ta r t
— 4 p k t.

W p u n k ta c ji  te r y to r ia ln e j na 
p ie rw s z y m  m ie jscu  u p lasow a ła  s’ e 
W arszawa m ias to  — 311 p k t. p rz ra  
G d a ń sk ie m  237 p k t. 1 S ta lin o g ro d e m
— 186 p k t. Na da lszych  m le ls c a rh
z n a jd u ją  się Poznań — 163 p k t.,  
B ydgoszcz — 1'8 pkt... K ra k ó w  —
148 p k t..  L u b lin  — 134 p k t W ro ­
c ła w  — 113 p k t., Łódź m  — 71 p k t.,  
Szczecin — 42 p k t..  W arszawa w o l.
— 3 p k t., O lsz tyn  — 7 p k t .  B ia ły ­
s tok  — S 1 K ie lc e  — 2 p k t.

P ozosta łe  w o je w ó d z tw a  n ie  u z y ­
s k a ły  p u n k tó w .

(W . G.)

Drugi sukces Ryczkówny w Budapeszcie

NZ
posiada jeszcze inne „braki“ . 
Karta NZ — oświadczy! Dul­
les — „pochodzi z ery przed- 
atomowej“ . Dulles ku wielkie­
mu swemu żalowi nie może się

Wania nad światem. | kój państwa. Świadczy o tym I już powoływać na monopol
Faktv całkowicie potwierdzi- stanowisko Waszyngtonu w Stanów Zjednoczonych w dzie-

, , . . . . .  . , ą ciwko innvm państwom,redukcję zbrojeń i zakaz sto- 1
sowania broni atomowej i in - j Związek Radziecki — piszą 
nych rodzajów broni masowej J w zakończeniu „Izwiestia“  — 
zagłady oraz ustanowienie, w | broni! i będzie nadal bronić za- 

i ramach Organizacji Narodów sad współpracy międzynarodo- 
Zjcdnoczonych, ścisłej kontro- j wej, które znalazły wyraz w 
Ii międzynarodowej nad prze- Karcie NZ i w zasadzie jedno-

1 myśiności pięciu wielkich mo­
carstw. Knowania wrogów po­

strzeganiem tego zakazu.
Rząd radziecki również obec­

nie stoi zdecydowanie na tym 
stanowisku“ .

Czyż Karta NZ — piszą 
„Izwiestia“ — przeszkadza rzą-

Ludowej do ONZ. i bomby wodorowej. Sekretarz
W Waszyngtonie uważają, żej stanu USA twierdzi, że gdyby

ataków na zasady Karty NZ,
usiłują narzucić Organizacji .. . .— „.  , _ . _
Narodów Zjednoczonych rolę i ONZ-jest instytucją stworzoną j przy opracowywaniu Karty NZ 

z dźwigni bloku a tian -1 po to, aby być narzędziem a- w San Francisco wiedział, żejednej

Rozpętując ponownie kampa­
nię o rewizję Karty NZ Depar­
tament Stanu i sam Dulles de­
maskują się raz jeszcze jako

koju i współpracy międzynaro­
dowej, ich spiski przeciwko 
ONZ powinny napotkać stanow­
czy opór ze strony miłujących 
pokój sił wszystkich krajów za­
równo dużych jak i małych, 
wszystkich tych, którzy są zain­
teresowani w złagodzeniu* na­
pięcia w sytuacji międzynaro­
dowej oraz w utrwaleniu po­
koju i bezpieczeństwa między­
narodowego.

B U D A P E S Z T  (te l. w t.). Z g ru p y  
te n is is tó w  p o ls k ic h , k tó ra  b ra ła  u- 
d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  
w B udapeszcie  n a jw ię k s z y  sukces 
odn ios ła  m łoda  za w o d n iczka  Rycz- 
kó w n a , zd o b y w a ją c  w  s iln e j k o n k u ­
re n c ji H in io re k  dw a p ie rw sze  m ie j­
sca — w  grze p o je d yń cze i o raz w 
grze  p o d w ó jn e j razem  z R um u n ka  
N am ia n .

W grze p o je d y ń c z e j R yczków na  
p okona ła  w  fin a le  N am ia n  6:2, 8:6 
P o lka  g ra ła  szybko , często a ta k o ­
w a ła  p rzy  s ia tce, z d o b yw a ją c  .sym ­
p a tię  p u b liczn o śc i za a m b itn ą  po­
staw ę

Ję d rze jo w ska  1 P ią te k  po w y g ra ­
n iu  s p o tka n ia  w  ć w ie rć f in a le  z pa ­
rą w ęg ie rską  E beodyna, B u ito r  4:6,

6:4. 7’5, p rz e g ra li w  p ó łf in a le  z pa ­
rą M iskova , J a v o rs k y  (CSR) 10:8 
7:9. 4:6.

W p ozosta łych  g rach  fin a ło w y c h  
u zyskano  nast. w y n ik i :  g ra  p o je ­
dyncza m ężczyzn: A dam  (W ęgry ) — 
K a tona  (W ę g ry ) 6:1, 6:1, 6:3; gra
p o je d yncza  k o b ie t: K o e rm e czv  (W ę­
g ry ) — J a v o ry  (W ę g ry ) 1:6, 6:3. 6:2: 

gra p o d w ó jn a  m ężczyzn : Adam . 
B u ito r  (W ę g ry ) — J a v o rs k y , K re j-  
c ik  (CSR) 6:1. 6:4. 3:6, 7:9, 6:4;

gra m ieszana : K o e rm e czy , A sbo th  
(W ę g ry ) — M isko va , J a v o rs k y /(C S R ) 
6:1. 7:5:

gra  po je d yńcza  J u n io ró w : B ry c h  
(CSR) — C lucs  (W ę g ry ) 7:9, 6:4, 6:1.

(g)

Piłkarze polscy remisują w Herlinie
B E R L IN  ( te l. w ł.) . W B e r lin ie , na 

s ta d io n ie  im . W a lte ra  U lb r ic h ta  
k o m b in o w a n y  zespół k ra k o w s k ie ) 
G w a rd ii s p o tka ł się w  m eczu to ­
w a rz y s k im  z p iłk a rz a m i D ynam o  
D rezno. Po ż y w e j i In te re s u la c e j 
grze P o lacy  u z y s k a li w y n ik  re m i­
sow y 1:1 (1:1). B ra m k ę  d la  G w a rd r  
s trz e lił  w  40 m in  M achorek , D y ­
nam o zd ob y ło  b ra m k ę  w  10 m in . 
gdy  s iln y  s trz a ł Jednego z jego 
n a p a s tn ik ó w  o d b ił się od nog i

S n o pko w sk ie g o  1 z m ie n iw s z y  k ie ­
ru n e k  ug rzą z ł w  s ia tce  

D yna m o , g ra ją c  z w ia tre m , m ia ­
ło w  p ie rw s z e j p o ło w ie  w y ra ź n a  
przew agę. Po pauzie  p iłk a rz e  NRD 
n ie  m o g li w y trz y m a ć  tem pa  na­
rzuconego przez P o la k ó w  i c ^ ły  
czas z n a jd o w a li się w  o b ro n ie . N a ­
p as tn icy  po lscy  je d n a k  n ie  p o tra ­
f i l i  w y k o rz y s ta ć  k i lk u  d osko n a łych  
o k a z ji do zd ob yc ia  b ra m k i.

CSR —Bułgaria 2:1 w piłce nożnej

Na boisk ach 
piłkarskich kraju

II liga
Po n ie d z ie ln y c h  sp o tka n ia ch  p i ł ­

k a rs k ic h  o m is trz o s tw o  I I  l ig i zde­
c y d o w a n ie  p ro w a d z i — G w a rd ia  
(Bydgoszcz), m a ją c  28 p k t  p rzed  
K o le ja rz e m  (W arszaw a) — 26 p k t.

G ó rn ik  (B y to m ) — S p ó jn ia  (W a r­
szawa) 4:2 (1:2)

G w a rd ia  (B ydgoszcz) — O W K S  
(B ydgoszcz) (0:0)

G w a rd ia  (K ie lce ) — W łó k n ia rz  
(K ra k ó w ) 1:1 (0:1)

W s o f i i  o d b y ł się m ię d z y p a ń s tw o ­
w y  m ecz p iłk a rs k i z c y k lu  ro z g ry ­
w ek o m is trz o s tw a  św ia ta  m iedzy 
re p re z e n ta c ja m i B u łg a r ii 1 C zecho­
s ło w a c ji Z w y c ię ż y ła  C zechosłow a­
c ja  2:1 (2.0). B ra m k i d la  CSR zdo­
b y ł V Ik  — 2. d!a B u łg a r i i  B ozkow  
z ka rnego . S ędz iow a ł A le k s a n d ro ­
w icz  (P o lska ).

D ru żyn a  B u łg a r i i  m ia ła  przew agę  
szczegó ln ie  w  d ru g ie j p o ło w ie  m e­
czu P rzyczyn a  p o ra ż k i B u łg a ró w  
b y ła  n ie d ysp o zyc ja  s trz a ło w a  a taku  
oraz dob ra  gra  o b ro n v  czechosło­
w a c k ie j B u łg a rzy  g ra li szybko  l 
w y k a z a li doskona lą  k o n d y c ję . N a j­
lepszym  gracteem na b o isku  b y ł 
B ozkow .

UDA—CWKS 49:36 w koszykówce

K o le ja rz  (Leszno) — 
szawa) 1:0 (DO)

L o tn ik (W a r-

K o le ja rz  (W arszaw a) — G -w ard l*
(L u b lin )  2:0 (1:0) 

O g n iw o  (T a rn ó w ) — 
b rz y c h ) 2:0 (1:0)

G ó rn ik (W a l-

W łó k n ia rz  (Łódź) — S ta l (Sosno-
w iec) 0 :0.

T A B E L A
1. G w a rd ia  Byclg. 28:8 39:21
2. K o le ja rz  W -w a 26:12 41:20
3 G ó rn ik  B y to m 25:13 33:21
4. W łó k n ia rz  Łódź 22:16 35:20
5. L o tn ik  W -w a 20:16 22:21
6 G ó rn ik  W ałb. 20:18 26:26
7. K o le ja rz  Leszno 20:18 26:29
8 S ta l S osnow iec 18:18 24:17
9. O g n iw o  T a rn ó w 18:20 21:30

10. W łó k n ia rz  K r. 16:22 24:21
11 G w a rd ia  K ie lce 16:22 19:23
12. O W K S  Bydgoszcz 13:23 20.26
13. G w a rd ia  L u b lin 11:27 14:27
14. S p ó jn ia  W -w a 9:23 24:57

ii«
W R O C L A W . P rz e b y w a ją c y w

S z k la rs k ie j P o ręb ie  na obozie  p i ł ­
ka rze  k a d ry  n a ro d o w e j ro z e g ra li
to w a rz y s k ie  s p o tka n ie z re p re ze n -
tac.ią D o lnego  S laska Z w y  c ięży ła
k a d ra  5:0 (3:0). B ra m k i z d o b y li:
C ie ś lik  — 2 K o w a l. K a idasz i s o -
bek po l.

W W arszaw ie , na k o rta c h  C W K S  
rozeg rano  z o k a z ji  10-lecia W o jska  
P o lsk iego  m ię d z y n a ro d o w e  s p o tka ­
nie w  ko szyków ce  m ężczyzn m ięd zy  
d ru ż y n ą  A r m i i  C zech o s łow a ck ie j —

U D A  a C W K S . Po c ie k a w e j grze 
s to ją ce j na w y s o k im  p oz iom ie  żde-  ̂
cyd ow a n e  z w y c ię s tw o  o d n ie ś li k o ­
szykarze  c ::echosłow accv 
(28:17)..

K a d ra  g ra ła  w sk ład z ie : S z y m k o ­
w ia k  (S k ro m n y ). G ęd łek  (D u rn io k ) , 
B a r ty la , H e josz  (S o b k o w ia k ) Sobek, 
W ieczorek . B ie n ie k . K o w a l ( K a i-  

46:36 | dasz). A isze r, C ie ś lik , P ala (W I« : 
; śn io  ./s k i) . •'
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Śwlello w wiefskief szkole
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W y s t a w a
nowoczesnych mebli 

w ośrodkach 
robotniczych

WROCŁAW (kor. w?.). Biu­
ro Wojewódzkie Centrali Prze­
myślu Drzewnego we Wrocła­
wiu przystąpiło do organizowa

W  handlu  ow ocam i 
w ie le  m o żn a  u s p ra w n ić

Lato tegoroczne przyniosło 
obfity zbiór owoców. W skle-

Do gromady M le chm ui c t  Wie lk ie  (potu. Dą br owa  Tar nowska,  woj .  k r akowsk i e)  p r z y b y l i  insta­
latorzy,  k t órz y  założą w tamtejszej  szkole świa t ło  elekt ryczne

Foto A . Nowosielski

Ułatwić zakup nowych i starych podręczników
szkolnych

RZESZÓW (kor. w ł.). —
Księgarnie w miastach woj. 
rzeszowskiego rozpoczęły sprze­
daż książek szkolnych już w 
dniu 1 sierpnia, GS-y i izw. 
sklepy potrzeb kulturalnych na 
wsi i w małych miasteczkach 
przystąpiły do sprzedaży zna­
cznie wcześniej.

Tymczasem od dnia 1 bm. 
na księgarnie „Domu Książki“ 
nr 2 w Rzeszowie napór kupu-

Podobna sytuacja jest w Gor­
licach, Nisku, Krośnie i Sano­
ku. Szkoły wiejskie składały 
zapotrzebowanie na podręczni­
ki w mieście, podczas gdy w 
GS-ach książki nie mają zby­
tu, a częstokroć leżą nierozpa- 
kowane jak to miało miejsce 
w GS Biecz i Ropa (pow. Gor­
lice). W przeciwieństwie do 
wymienionych powiatów w Ja­
rosławiu i Przemyślu w księ

jących jest bardzo duży. Wśród garniach „Domu Książki“ , na- 
kupujących bardzo wiele jest j wet w godzinach popołudnio
młodzieży wiejskiej i chłopów

— Dlaczego tak jest zapy­
tujemy kierowniczkę księgarni.

— Są dwie przyczyny. W 
Rzeszowie ani jedna ze szkół 
ogólnokształcących nie pomy­
ślała o tym, by w sposób zor­
ganizowany nabyć książki dla 
swoich uczniów. Tylko kilka

WSK w Rzeszowie. Sprawa o to.
ka! dla księgarni w osiedlu od­
ległym od centrum miasta wał 
kuje się bezskutecznie między 
dyrekcją „Domu Książki“ a 
Wydziałem Handlu Prezydium 
WRN i ZOR-em. Nie mając 
takiego lokalu na okres pier­
wszych dni września „Dom 
Książki“  mógł zorganizować 
przynajmniej stoisko z podrę­
cznikami. Również MHD nie 
myślał o tym, by zaopatrzyć 
młodzież osiedla w zeszyty i 
inne przybory szkolne.

*Do chwili obecnej na terenie 
woj. rzeszowskiego młodzież w 
klasach od 1 do 8 jest w 80 
procentach zaopatrzona w pod­
ręczniki. Wbrew zaleceniom

wych ruch jest normalny. Tu­
taj nauczyciele sporządzili listy 
i zbiorowo zamówili książki, 
zaś młodzież wiejska nabywa 
podręczniki w GS-ach. Zarów­
no .w  Jarosławiu jak i Prze­
myślu Pow. Związek Gminnych ....
Spółdzielni poważnie podszedł Ministerstwa Oświaty, jednak I
Hn e n r  o si mi *r . ^ 4 ~__: _ ..... : ...................._ _ u • • J ’

nia wystaw mebli w Ośrodkach Pach 1 ,na. stoiskach miast zja-
Robotniczych pozbawionych 
sklepów meblarskich. Wystawy 
te połączone są z gotówkową i 
ratalną sprzedażą wystawio­
nych eksponatów. Tutaj przyj­
mowane są również zamówie­
nia na meble.

W ciągu czterech dni trwa­
nia wystawy w Ośrodku Prze­
myślu Bawełnianego w Biela­
wie, pow. Dzierżoniów sprzeda­
no 4 wagony mebli na łączną 
sumę 125 tys. złotych.

Podobną wystawę otwarto w 
Bolesławcu, a w najbliższym 
czasie wystawy mebli będą or­
ganizowane w wielu innych o- 
środkach Dolnego Śląska, m.

Powiększa się osiedle 
mieszkaniowe na Ochocie

(f) Stale powiększa się nowo­
powstałe osiedle na Ochocie w 
Warszawie. W wielu blokach 
mieszkają tysiące ludzi pracy 
stolicy.

Ostatnio na osiedlu oddano 
do użytku przy ulicach Bialo- 
brzeskiej, Częstochowskiej i 
Siewierskiej trzy bloki o ok. 
300 izbach. Przekazano też do 
użytku dużą część wielkiego blo. 
ku Liceum Komunikacyjnego. 

W chwili obecnej prowadzo

wiły się jabłka, gruszki, śliw­
ki w ilościach znacznie więk­
szych niż w roku ubiegłym.

Zwiększyła się również, ku 
wygodzie konsumentów •— sieć 
sklepów sprzedających owoce. 
Handel ruchomy — stoiska, 
stragany docierają i na przed­
mieścia miast uzupełniając sieć 
stałych punktów sprzedaży 
owoców.

Urodzaj owocowy odbił się— 
■rzecz jasna — i na cenach owo­
ców, które w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym uległy obniżce.

Jednakże doświadczenia ub. 
miesiąca mówią, że aparat han­
dlu nie wszędzie jeszcze wy­
kazuje należytą dbałość o do­
bre zaopatrzenie ludności w 
owoce.

Owoce nie wszędzie 
docierają

W połowie sierpnia kierow­
nictwo ekspozytury lubelskiej 
rozpoczęło starania o zwiększe­

n ie  dostaw owoców dla handlu 
detalicznego, na bieżące zao­
patrzenie konsumentów. Tak np. 
19 sierpnia na naradzie akty­
wu handlowego w Stalinogro- 
dzie — tow. Szymański

te — 
ności

— l\iC'
, . . prowadzo- rownj|- ekspozytury woiewódz- i przygotować jak największą

ne są ostatnie prace wykończę- ki ■ Centralnego Zarządu Han- ¡ 'o *  różnych przetworów owo
mowę przy dalszych dwóch , dh,J 0wocami f  w  vw nil w cowych na zim?,
blokach mieszkalnych posiada- . { 7  w
jących łącznie ponad 200 izb i zaProP°nowął stalmo-
4 Intensywne prace murarskie ! p r0^ klm przedsiębiorstwom 

trwają przy kilku innych blo- I han.d*u detaj.cznego poważne 
kach oraz przy budowie duże- zw,?kszeme do^ a" ’- 
go żłobka, który zostanie od-| Jaki był skutek narady?

Na 2 tysiące ton owoców 
proponowanych w połowie sier­
pnia przez Lublin tylko stokil- 
kadziesiąt „zdecydowały się“ 
zamówić przedsiębiorstwa de­
taliczne województwa stalino- 
grodzkiego.

dany do użytku jeszcze w bież. 
roku. (PAP)

Komunika t 
Ministerstwa 

Rolnictwa w sprawie
do sprawy zaopatrzenia wsi w

szkół zawodowych zaopatrzyło podręczniki szkolne. Sprawą tą
się w ten sposób w podręczni­
ki. W wielu wypadkach ani 
młodzież ani rodzice nie wie- 
dzą o tym, że na miejscu w 
GS-ie można nabyć podręczni­
ki szkolne.

zajmowali
struklorzy.

się specjalni

Słuszne pretensje pod adre­
sem „Domu Książki“ mają 
mieszkańcy wielkiego osiedla

prawie całkiem nie wykorzysta­
no podręczników używanych.

Byłoby bardzo ' wskazane, 
by nauczyciele wespół z ZHP 
i ZMP wpłynęli na młodzież, 
by zaopatrywała się również w 
podręczniki używane.

(C.  B i )

Więcej tro sk i o punk ty  skupu 
w woj. bydgoskim

r Siewu zbóż ozimych Brak należytego zaintereso-
Ministerstwo Rolnictwa przy- * an!a,,się 0W)’ca'Ili wykazały 

pominą, że w naszych warun- : ,n.ie / '\° P1 z ê s i ę b i or s t w a sta* 
kach klimatycznych najkorzy- ' knogrodzkie W. samym Lubli- 
stniejszym terminem siewu me’. na f (o,sk?cb ' w sklepach 
zbóż ozimych jest pierwsza po- I !nozna stwierdzić braki w asor- 
lowa września. ympncie owocow. Na drugim

Na podstawie praktyki rolni- kranf.u Polski w Szczecinie w 
czej i doświadczeń naukowych i P o ucza jące j większości skle 

___j , ____u ... i._.../ ! pow codziennym zjawiskiem
zagranicą stwierdzono re HU: ? sprzedaży jabłek

B3 DGOSZCZ ( Kor. wł.). — ¡zdecydował się przyjąć zboże 
\V iększoat punktów skupu z bo- ! Magazynier Miśkiewicz pra- [wiózł °do punktu skupu zboża 
za w województwie bydgoskim | cujący na punkcie skupu zbo- jęczmień browarny, Płaszkie- 
pracuje bez zarzutu. Obsługa | ża w gminie Książki w pow, wicz zaliczył część jęczmienia

stosownie do potrzeb lud-[około 25 procent miesięcznego, | skupione przez punkt skupu s# 
—  zwiększały obroty j krajowego planu skupu owo- Wojsławicach w powiecie 

owocami. Trzeba równocześnie ców. Z ilości tej trafiło na bez-i chełmskim i przetransportować 
stwierdzić, że detaliczne ceny j pośrednie zaopatrzenie ludności ¡je dalej. „Korek“ ten nie utwo- 
owoców są nieraz ustalane do-; ok. 10, procent. Resztę owoców \ rzył się w ciągu jednego dnia 
wolnie i nie opierają się o su- j otrzymał przemysł przetwór-1 i nie był oczywiście w ciągu 
mienną analizę kosztów trans- stwa owocowego. Oprócz tych j jednego dnia zlikwidowany. Ale 
portu oraz innych kosztów wła- • ilości na punktach skupu leża-1 istnienie jego (jak również in- 
snych placówek handlu owoca- j ły dziesiątki ton owoców cze lnych) dowodzi, że transport 
mi. Ścisłe przestrzeganie zasa- j kające na transport. Skup bo-j owoców kuleje, 
dy ustalania cen na podstawie i wiem wzrastał niemal z godzi- j ,
tej analizy pozwoli niewątpli-1 ny na godzinę. ! Trudności transportowe
wie na dalszą obniżkę cen nie-1 *' , [ Przedsiębiorstwa Skupu Owo*
których gatunków owoców — I Przegląd punktów skupu, ma- ców i Warzyw w Chełmie nie 
w niektórych miejscowościach. | gazynów powiatowych Przed-[ są dla ekspozytury chełmskiej

! siębiorstw Skupu Owoców i PKS niespodzianką. A jednak 
Wydziały _ handlu powinny | Warzvw oraz magazvnów [ nie PKS, lecz przedsiębiorstwo

tychczas^ analizowaćprzebiec °K rodnicze2-° Zakładu Handlo-: mu?ia!o telegraficznie i tele-

hcinych przedsiębiorstw lu n - . <“ ». m  *  transportach owo-1 d „ l|u !woie tn jdn>śd ; sprn, 
dh. owocami badać czy zaopa- j cow przeznaczonych dla fabryk j wadzić stamtąd samochody do 
trzeme miast jest naiezyte, czy j znajduje się sporo owoców kon- i Chełma. Samochody z "tych 
ceny detaliczne są usprawiedli- j sumpcyjnych. Magazyny fabryk | miejscowości przyszły. Jednak- 
wuone gatunkiem i - jakością , (np. w Milejowie w woj. kibel- że PKS Chetm nie może się da- 
] a  e k '  skim) potwierdzają to zdanie, i lej ograniczać do lakonicznej

, , , ,  . . . , i odpowiedzi: samochodów brak.Błędy, które wazą Lrodzaj tegoroczny jest do-; Może ona j powinna s- jrać f ję
na zaopatrzeniu ludności ¡statecznie bogaty, aby zapew-10 sprowadzanie samochodów 
W roku bieżącym, roku do- i nić d!a Pr^m ysłu przetwórcze-1 z innych terenów, gdzie rezer- 

brego urodzaju owoców — sze-; ?° w,elkic i,osci owoców, które wy istnieją. Przykłady Wałbrzy. 
rokie rzesze konsumentów żą-1 przemysł ten powinien przero- : cha i Wrocławia mówią, że 
dają nie tylko dobrego zaopa-i bić, a zarazem zapewnić obfite możliwości są. 
trzenia sklepów i stoisk, ale [ zaopatrzenie rynku w świeżej Powiedzmy i to jeszcze że 
oczekują także, że zakłady prze- j owoce. j wagony na' stacji Chetm dla
twórcze młodego jeszcze prze-; .transportu owoców podstawia-
myslu owocowo - warzywnego j Pod wspólną nazrwą I ne są w tempie iście żółwim 
dołożą wszelkich starań, aby: Zamiast o godzinie 9 trafiają

Pierwszym ogniwem decydu- pod rampę nierzadko w polud- 
jącym o jakości i gatunkp owo- [ nje> 
cu są punkty skupu. Nie wszę- !

c , . . , , , . , dzie przykładają one do tej [ Jest rzeczą niezbędną abv
. usznie więc placówki tere-. ważnej dla konsumentów śpra- prezydia rad narodowych, jak 

Centralnego Zarządu wy na|eżyią wagę. W dziesiąt- . również Centralny Zarząd PKS 
andlu Owocowo - W arzywne-1 kach ton owoców w punktacli w porozumieniu z CZHÓiW do- 

go w miarę wzrastania _ skupu j skupu znaleźć można różne ga- pomogły terenowym przedsię- 
owocow wzmogły w sierpniu | tunki jabłek, różnego wyboru— biorstwom skupu owoców w za- 
os awy do fabryk. wszystko pod wspólną nazwą: [ bezpieczeniu im szybkiego
Jednakże, od potowy sierpnia j „przemysł“ . Punkty skupu nie i transportu owoców do miejsc

do ekspozytury wojewódzkiej 
Centralnego Zarządu Handlu

plony o kilka kwintali z bek-: MHD, PSS i ekspozytura wo 
jos z gromady Lichnowy przy- j tara. | jewódźka CZHOiW w Szczeci-

rożwinety należytej propagandy ! przeznaczenia, 
wśród producentów', wskazują-1 ^

Owocami i Warzywami w Lu- ceJ *m na niewątpliwą korzyść j
blinie zaczęty nadchodzić jedna : dostarczania przez nich owo- Tegoroczny zbiór owoców 
za drugą depesze z fabryk pod- k fw  już posortowanych. Punkty ; dopisał. Aparat skupu w woj 
ległych Centralnemu Zarządowi [ skupu nie wywieszają również [ lubelskim dociera do wsj 
Przemysłu Owocowo - Warzyw- j w dostępnych dia producentów i • • , . .  . ’ '
nego. „Nie przysyłać — mamy! miejscach cenników skupu, co!, .. f  ‘ J Łs’
dosyć. Następne przesyłW sU- "trudnią im n a l r - ‘ - i by zakupie wszystko, co chloni
wiamy do Waszej dyspozycji“ . ci?-

Natomiast — dziwna rzecz— I Dodajmy i to,

rzają się jeszcze wypadki, że [ chce odebrać ziarna wymawia- Sprawny odbiór zboża, dobra
pracownicy bez uzasadnionych 
przyczyn odmawiają przyjęcia 
zboża. Magazynier punktu sku-

jąc się brakiem czasu. Marian-[organizacja skupu, uprzejmość 
na Lissowska i Andrzej Ko-j i sprawiedliwa klasyfikacja 

. chaniski z gromady Zaskocz | przywiezionego ziarna winny
pu zboza w Tadajewie, w po- musieli powrócić z ziarnem do [cechować wszystkie punkty 
wiecie rypińskim w dniu 2 bm. [domu, gdyż magazynier nie j skupu. Konieczne jest więc, n- 
W godzinach rannych, nie po- mia! czasu je przyjąć: [by kierownictwa PZGS i GS
dając powodów nie chciał przy- Chłopi gminy Chojnice żalą j uważnie śledziły pracę punk- 
jąc zboża od chłopów. Oświad- [się na magazyniera punktu j tów skupu i kontrolowały pracę 
czyi im, iż winni się udać ze j skupu w Chojnicach, Btaszkie- j magazynierów. Pracą punktów
zbożem do punktu skupu w O- ; wieża, który według własnego skupu powinny się również za­
sieku odległym o kilka kilome- widzi mi się klasyfikuje przy- | interesować komitety gminne i
row od Tadajewa. Dopiero po wiezione przez chłopów zboże, j gromadzkie organizacje partvj-

kilku godzinach magazynier I Gdy małorolny chłop Jan G a -1— '

przeprowadzonych w kraju i ! P°T  , cf zlenn>nl fjawiskiem 
zagranicą stwierdzono, że ; l^s. ir,ł ^ e>
wczesne siewy ozimin dają [ ° 'v-vc \ lko jabłka kom 
najlepsze rezultaty, podnosząc j p o  owe'

dlu Owocami
_____  , milczały, jakby fakt wzrastania

Wczesny siew sprzyja iriten- ■ nie nie mogą od dłuższego już | skupu owoców i zwiększenia się 
sywniejszemu wykorzystaniu czasu znaleźć wspólnego języ- żądań konsumentów — ich nie 
przez rośliny wilgoci i składni- ka, a tymczasem konsumenci j dotyczył.

stwierdzają braki w zaopatrze­
niu sklepów.

: dostawiają. Każdego dnia na 
[punkty skupu przybywają no­
we dziesiątki ton owoców. W in- 

szerokich rzesz konsu-
dająca podwyższenia dostaw | b!inie nie przestrzegają obo-j ment” w, ah>’ Jak najwięk- 
owoców na bieżące zaopatrzę- i w l?zku wystawiania doktad-1 sza llosc owocow w szerokim

że niektórej
nie nadeszła do ekspozytury lu- j przedsiębiorstwa jak np. Ogród- [ feresie 
bełskiej ani jedna depesza żą- [ nicze ZaktadY Handlowe w L u -s

ne.
partyj- 

( Ch . )

Dalsze wyroby przemysłu koncentratów spożywczych
(a) Przemyśl koncentratów , deserowej z dodatkiem jaj. No- 

spożywczych rozszerza a sorty- j we wyroby uzupełnią boga ty 
ment swoich wyrobów. Wkrót- [już asortyment produktów prze 
ce ukażą się na rynku: budynie | myslu kawowego i środków 
z mlekiem, kisiele'na natura!-j spożywczych do tego stopnia, 
nych ekstraktach owocowych, I że można z nich będzie ułożyć 
gotowe galaretki w kostkach i i całodzienny jadłospis potraw, 
mączka do przyrządzania babki I Na wyróżnienie zasługują

makaron czy kasza z mięsem, 
kasza z grzybami, flaki, zupa 
z zielonego groszku, rosół z 
drobiu z makaronem, purée z 
grochu, sosy w kostkach do 
przyrządzania na mleku, sosy 
gotowe — chrzanowy, tatarski, 
cebulowy, pomidorowy, (PAP)

ków pokarmowych, znajdują­
cych się, w glebie, a przez 
wcześniejsze zakorzenienie i 
rozkrzewienie się, rośliny sta­
ją się odporniejsze na szkodli­
we działania zmian atmosfe­
rycznych w okresie zimowym 

W związku z tym Minister­
stwo Rolnictwa apeluje do 
wszystkich chłopów — szcze­
gólnie na terenie woj. wschod­
nich, ■ aby niezwłocznie przy­
stępowali do siewów zbóż ozi­
mych.

nie ludności. " ! nych specyfikacji transportów, : wyborze i dobrej jakości trafi-
. | wysyłanych do odbiorców. Po- j ta do punktów detalicznej

.Inne ekspozytury wojewódz- wierzchowne nieraz sortowanie j sprzedaży. Dotyczy to zwlasz- 
kie Centralnego Zarządu Han-1 owoców, a później niedokładna j cza terenów, gdzie sadów jest 

Li.*WarzyY a_mi 1 >ch klasyfikacja wywołują na- j jeszcze mało. gdzie istnieją ma- 
stępnie słuszne reklamacje j ,e możliwości zaopatrywania się 
przedsiębiorstw detalicznych 11 > • • / .  , :  , , 5
wpływają na znaczne zubożę- i " a|. m,eJS' u Prz^s'?biorstw de- 
nie asortymentu owoców w i a lcznycfl-

Za należyte zaopatrzenie lud­
ności miasta odpowiedzialne są 
nie tylko przedsiębiorstwa han­
dlowe. Odpowiedzialny jest 
również gospodarz miasta, wy-  
dźial handlu prezydium rady 
narodowej.

Trzeba powiedzieć, że wy­
działy handlu nie zawsze wy­
wierają należyty nacisk na 
przedsiębiorstwa detaliczne, aby

Ze w gorączce narastającego 
skupu owoców Centralny Za­
rząd Handlu Owocami i* Wa­
rzywami stracił proporcje mię­
dzy doraźnymi, sezonowymi po-1 m’e w stoiskach i sklepach. Li- 
trzehami konsumentów, a 1 :

sprzedaży. Różnice bowiem mię-[ Wrzesień jest okresem doi- 
dzy poszczególnymi gatunkami j rzewama wielu gatunków owo- 
owocow (wybór pierwszy i dru- i Tr, 0, ,  , & . .
gi) zacierają się niejednokrot- T.r , ' b; ' c,entra,ne za‘• rządy handlu detalicznego jak

trzebami przemysłu, że — w 
konsekwencji — nie zapewnił 
województwom gdzie urodzaj 
jest największy należytej ilo­
ści odbiorców, o tym " wszyst­
kim mówią liczby.

Do dnia 20 sierpnia woje­
wództwo lubelskie wykonaio

po- j cznymi przykładami stużyć tu
może Lublin

Owoce nie mogą czekać

najszybciej zwróciły uwagę 
swoim placówkom terenowym 
jak już to uczynił Centralny 
Zarząd Handlu Owocami i 
Warzywami — na konieczność 

Około 30 trzytonowych samo- i wzmożenia starań o pełne za­
chodów ciężarowych potrzeba i opatrzenie ludności w owoce, 
było w dniu 27 sierpnia, aby |
przewieźć do Chełma owoce ANDRZEJ WITKOWSKI

Jak walczymy o najwyższą jakość produkcji

Wykonali zadania planu 6-letniego
STALINOGROD (kor. wł.). , we współzawodnictwie między- kowal tow. A. Kozioł, formierz 

5b pracowników Fabryki U- ¡ zakładowym i zdobycie sztan- tow. A. Tomaszko i tow. J. Zar- 
rządzeń Mechanicznych w Po- j daru przechodniego. !o oraz kowal-racjonalizator
rę ue, m. m. giupowy montażu j w  cieszyńskie!- Fabryce Me tow- U. Konieczny.
steT tow SíanU Sikma'’ inż tow ta,i i eszcze w »b. r. zadania )V ubiegłym miesiącu wyko* 
Szarzun," forrrierze' odlewni 1 sześciu lat ^ km ali ‘ow. tow. j naly także zadania produkcyj- 
nr

c-v ń i • • ! lik, A. Glac K. Gorzvczka -'łow- Krystyna Szygula, Stefa-
mak, Rak, uajek. Liński ' in. ; Ceglarek oraz stolarz tow l nia Wyrozumska i Zofia Pro-
wykon«h j !Jz zadania produk- Qq]v " " ‘ stacka. Obecnie kończą realiza­
cyjne przypadające im w planie | t  ̂ I cję sześciolatki dalsze pracow-
6-letnim. j W kuźni ,U stroń“ o wyko- jnice tych zakładów: dziewiarka

Tym przodującym pracowni-[ naniu swoich zadań przypada- j tow. Adela Ociepka i cewiarka
kom zawdzięcza m. in. fabry- j jących na okres 6 lat zameldo- j tow. Marta Mentel, 
ka zajęcie pieiwszego miejsc? ¡wali ślusarz tow. R. Janeczko,! ( k )

i,  2 \ J  t o i  Nowak 'S T  | J»" KU» I Adolf Bosek. O s l. t - ' l" ' f j ™  
( „ ¿ k i  I Koluźniak. h L Ä  i f c »  « " * « »  •*»

W 1945 r. ukończyłam szko­
lę rzemieślniczą przy moskiew­
skiej fabryce samochodów im. 
J. Stalina i zostałam skierowa­
na do fabryki gaźników, jako 
tokarz na rewolwerówce. W fa­
bryce przyjęto nas, młodych ro­
botników, bardzo życzliwie; 
pracownicy kadrowi objęli nad 
nami patronat, pomagali nam, 
dzielili się swym doświadcze­
niem. W ten sposób pod kie­
rownictwem starszych kolegów 
stopniowo rosły nasze umiejęt­
ności. Od roku 1950 pracuję 
jako brygadzista-ustawiacz.

Por! ostrym kątem

W a ż k i  t e k s t
sumiennie zasili - 1— Ale ja naprawdę skoft- ; eiaż na nie sumiennie zaslu-[ A dyplomów wciąż nie było.

czylcm prawo. Tu macie prze* żyli. Zwrócono się wreszcie do Mi-
cież skierowanie do psaey. O... i — W najbliższym czasie je nisterstwa Szkolnictwa Wyższe- 
pisze przecież wyraźnie.., Ob. otrzymacie — oznajmiono ab- go. Co jest z dyplomami?
taki to i taki ukończy! studia solwentom w sekretariacie wy- I  wyjaśniło sic — co jest. De-
I  stopnia na Wydziale Prawa I działu. | partament Studiów Uniwersy-

Brygada moja składa się z 
dziesięciu osób. Niemal wszys

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

Julia Smirnowadokładna, „czysta“  praca obra­
biarki oraz znajomość techno­
logii produkcji przez robotni­
ka. A więc, konieczne jest, aby 
robotnik nieustannie podnosi) 
swe kwalifikacje. Dlatego w 
naszej brygadzie poświęca się 
wiele uwagi pogłębianiu wła­
snej wiedzy technicznej. Kon­
kretnie postanowiliśmy w naj­
bliższym okresie osiągnąć prze­
kwalifikowanie każdego czton

b ry j*d z is t*-u s ta w ia c z  
oddziału mechanicznego 

M oskiewskiej F a b ry k i G aźników

dową obrabiarki i obecnie 
wszyscy z brygady sami wy­
konują ustawianie częściowe, a 
nawet w pewnych, łatwiejszych 
wypadkach — zupełne. Ja or-

wyżej i postawiliśmy wniosek 
o zorganizowanie w tym celu 
szkolenia.

Administracja oddziału, po- 
, . , -. , parta naszą inicjatywę i utwo-

cy członkowie brygady pracują | rzyła specjalne kursv roczne, 
na rewolwerowcach. Obrabia- Wyznaczono wykwalifikowa­
ny C7?SC1 redu <tora gzowego [ nych majstrów " i inżynierów 
oraz amortyzatora samochodu, j j aR0 wykładowców. Wszyscy

demu robotnikowi stale kon-1 Treść naszej umowy socjali- 
trolować wyniki pracy i w ra-1 stycznej wywieszona jest w 
zie potrzeby podejmować śród- j oddziale na widocznym miej- 

| ki zaradcze dla usunięcia nie- j scu. Obok wywieszane są in-
: dociągnięć i niedopuszczenia do [ formacje o wynikach osiągnię­

to wn i ej zapoznawali się z bu- braku. ; tych przez współzawodniczą-
Wśród ludzi radzieckich u - ' . brygady. 4 lub 5 dnia

sta 1 ił się dohry zwyczaj: przo-! każdego miesiąca kierownic- 
dujący robotnicy patronują no-! '̂vo oddziału na specjalnej 
wicjuszom. Tego zwyczaju [ naradzle podsumowuje wyniki 
trzymamy się również i mv w i współzawodnictwa brygad w 
naszej brygadzie. Niedawno [ miesi?cu poprzednim. Bryga- 

| przyszła do nas nowa robotni- [ da nasza wypełnia swe zobo-

Szkolenie —  warunkiem  
podstawowym

I . , • - - rządy pomiarowe, stało się mó-
| członkowie brygady uczęszcza- [ ŻHwe zreorganizowanie pracy

Aby nie dopuścić do braku, ca — Antonina Dawydowa. Po- j w i?zania niezawodnie. Wszyscy 
należy zapobiec mu w porę! czątkowo nie dawała sobie ra- j cz‘onkowie " brygady przekra- 
Stosownie do tej reguły ulep-1 d-v z robotą. Objęłam nad n ią [ćzaJ3 swe normy o 40—45 proc. 
szyliśmy system kontroli w | Pałrona t i zaczęłam ją uczyć [ Co miesiąc, na plenum fab- 
brygadzie. Dawniej pomiary : swo.iej metody obróbki. Obec-! rycznego komitetu związku za* 
kontrolne wykonywałam wy- | nie Dawydowa wykonuje plan. [ wodowego brygada, która ma
łącznie sama. W miarę tego, Regularnie odbywamy nara- liai ,ePsze osiągnięcia w walce 
jak robotnicy poznawali przy dy wytwórcze brygady, poświę-i ? vv-Vsoką jakm-ć produkcji, o- 

_____j.;J. .. v. ! trzymuje tytuł: „brygada do-
ia na tf> . ,,r - -  - . - . . , ------------- -------------- «nuć |Jla(;y caJ?c .s^egotm e dużo uwagi | skonalej jakości“ ”  Od początku

jw  czasie wolnym odygD i^ M k0ntr° lnej W br^ adz'>- Na sPra^e-jakości. Na naradach i współzawodnictwa o doskonalą 
! Tutaj" zanozna ia Tle 1 7 ń ’ T 1! Prosb« administracja od-; z udzif n i  technologa oddziału | jakość brygada nasza niezmien* 

Y IY  7 ;a- j  v  „  • wn r L -  ■ °10' dztału zaopatrzyła robotników > majstra ujawniamy braki w in ie  nosi ten tytuł DMemv

e™ i S A T S i S h T S a K i r T -:pr“7 posz“T lnich “*»•»11*<***. ■nnstnwił nr“ »4 ; I „ 4 ,  . L  1. \ lve- uniwersalne i specjalne, j w tan sposob pomagamy im j szej jakości.
ać i podwyższać; Skuteczna walka o wysoką 

jakość produkcji i wysoką wy­
dajność przyczynia się do 
wzrostu zarobków. W ciągu 
1952 r. zarobki robotników bry­
gady wzrosły średnio o 15—20

postawił przed pracownikami j uczą si? odczytywać rysunki! Ó b ^ n i r  człontowie K a d v  i 1 v  SP° S° 
przemysłu socjalistycznego wa- i techniczne i noshndwać .«i» ...... . . I . . • ___ . 3 : lepiej pracowsami wykonują pomiary " kon- i jakość 

trolne w trakcie obróbki.

Uniwersytetu Warszawskiego w 
r. 1952, zdał egzaminy, został 
skierowany do pracy tam to i 
tam...

— A dyplom?

O, jakże byli naiwni, wierząc teekieh tegoż ministerstwa od-
w to, co im powiedziano. Po­
jęcie „najbliższego czasu“ oka­
zało się bardzo rozciągliwe. 

Absolwenci pozostali stałymi
— Będzie i dyplom. Za m ie -1 gośćmi uczelni, której mury o

siąc najwyżej.
Mniej więcej takie rozmowy 

musieli prowadzić absolwenci 
wydziału prawa UW w r. 1952 
z kierownikami personalnymi 
instytucji, w których rozpoc.y-

puścili. Początkowo żywili na­
dzieję, że już... już w styczniu.

powiedział:
„...zwłoka (okrągły rok — do­

pisek nasz) w wydawaniu dy­
plomów nastąpiła z powodu 
trudności w ustaleniu brzmie­
nia tekstu dyplomu“.

Dotychczas myśleliśmy, że
Ale ""nic* z Tego. " Aktualny “stał " auczyć ,)ra"  a tego
się marzec, potem czerwiec. " cs°' administracyjnego, kar- 

. . . . .  nego, międzynarodowego, rzym
Kierownicy personalni insty- skieg0 Hd_ itp jest 0 wicle tru

W walce o wysoką jakość i 
produkcji i wysoką wydajność | 
pracy, wielkie znaczenie ma ! 
rozrachunek gospodarczy. W

Współzawodnictwo - 
źródłem osiągnięć

przemysłu socjalistycznego wa- [ techniczne i posługiwać się 
żne_ zadanie — ciągle podwyż- różnymi przyrządami pomiaro- 
szać wydajność pracy i polep | wymi i instrumentami. W re- 
szać jakość produkcji. My, i z.ultacie szkolenia, obróbka czę- 
robofnicy radzieccy, dobrze ro- j*ści stała się dokładniejsza, 
zumiemy, że jest to niezbęd- j
ne dla umocnienia potęgi na- [ R naiważnieisza 
szej ojczyzny, dla dalszego [ najważniejsza
wzrostu dobrobytu narodu. Dla- w  P01*? zapobiegać brakom został wewnątrzbrvgadowv roz-1 metodę — ' współzYwodnidwo ' l>rj'gaa-v otrzymują co miesiąc
tego staramy się wykonywać i|  Wraz re wzrostem umieiet- f achunek gosDodarczy. Znaczy j socjalistyczne. ' Brygada nasza | prem!e. pieri''?zne za konkrętne
przekraczać plan i jednocześnie noścj robotników' polepsza sie ° ’ f e. w kaz.d®J br.Vgadzie p ro-! współzawodniczy z brygadą i v''Ysok,e wskaźniki.
awac produkcję tylko najlep-1 tez organizacja pracy w brvj?a- ! 'Yad.zl Si? scistą ewidencję roz-j Marii Malkowej, zaś poszczę-j Brygada nasza obecnie w^;e

SZCd Jak0SC' - ! dzie. L w „ Ę J ustawianie oi?a- i matenalo'T ' ,  i gólni robotnicy brygady _  ! ła sobie za cel L  z K d ^
Jak więc wałczymy o najlep-; bjarki do toczenia określonych | iakośoi ! 5 , i t  J  r ! t | k! f ™ ! i  ! ! " 5  "  s?bą- . Zobowiązaliśmy | nie _ strat przy wprowadzeniu 

szą jakość? . c-zęści wykonywał?
Dążę przede wszystkim do [ szkolony ustawiacz sł 

aby każdy robotnik bry ¡czym robotnicy mo

naszym oddziale ' wprowadzonyl ro tó^ ltesu jem y0 w v Ä w a n a  ! J ^ ^ d v  CZ,0nkowie
został wewnątrzbrygadowy roz- : metodę -  ' współzawodnictwo i l)rjgady otrzy

czenia uczelni nie mieli, eho- ! niu, może w maju po południu". 1 nie. (RYS)

rego co dzień
wiedzial dobrze- Jak kor  \ f'«  do obróbki. Gdy obrabiar- [ ma rachunek osobisty. 'do^kbY -' io r ^ o c e n ta "^  dawić 1 W'eSC’- “  * trat tyCh można u* ___ iT̂ ,e | kretnje walczyc o wysoką ja-1 ka zaczynała „nawalać , mu-1......  -  ' • • ■' u tim itu i' UdW‘iC

tucji poczęli Ironizować a na- . t] n j ej ,  ustalić krótki tekst 
nali pierwszą swą pracę. Bo wet podśpiewywać: ! dyplomu.
rzeczywiście dyplomów ukoń- j „Może w lutym, może w grud- [ A okazuje się, że jest odwrot-

decydują następujące czynniki:

I ' r 1 I • • • i . . , fs '  ł. 1V. i J n p io y w f l l i c  ofl

Kosc produkcji na swotm -od-1 siałam znów sama usuwać przy- wyniki jego pracy z uwzględ- 
cinku. Na naszym odcinku o czyny jej złego funkcjonowa- nieniem jakości '  wykonanych 
doskonałej jakości produkcji nia. W miarę postępów w nau- części. Daje to możność mnie.

I - -  ------ " ‘WI.UU U

, , . cafą i mknąc pod warunkiem ie^7C7e
wpisywane są i produkcję wyłącznie najwyż-| lepszej organizacji pracy ' w

szej jakości, me dopuszczać do j brygadzie i dalszego nodnie- 
[ uszkodzeń sprzętu i narzędzi, sienią kwalifikacji własnych

— n, ......- ....... - ......v , , utrzymywać miejsca pracy we
ce na kursach robotnicy grun- jako brygadziście, a także każ-1 wzorowym stanie. Jesteśmy przekonani, że cef ten 

osiągniemy.
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Czytelnicy i korespondenci piszą 
Gdy wykonanie planów zależy od pogody

W czasie deszczu przez nie­
szczelnie wykonany dach Odle­
wni żeliwa w Nowej Hucie leje 
się woda. Skutki tego są fa­
talne. Mokną modele drewnia­
ne i gotowe formy. Praca rąk 
wielu robotników idzie na mar­
ne, gdyż mokre modele nie na­
dają się potem do formowania, 
a formy wykonane z piasku 
formierskiego, wymagają po­
nownego wykonania.

To jeszcze nie wszystko.
W czasie deszczu nie można 

rozpalać pieców żeliwnych, a 
gdy są rozp'alone, trzeba je ga­
sić, ponieważ nie można do­
puścić, aby do rozgrzanego że­
liwiaka z topiącym się meta­
lem wpadła woda. Groziłoby 
to wybuchem pieca żeliwnego.

Ten skandaliczny stan, po­
wodujący przestoje pieców że­

liwnych z powodu... deszczu, 
trwa już dłuższy czas, ponie­
waż dach nie został dotych­
czas naprawiony. Kierownictwo 
Odlewni Żeliwa monituje bez­
skutecznie Zjednoczenie Prze­
mysłowe Budowy Nowej Huty.

Młodociana załoga Odlewni 
Żeliwa, borykająca się dzielnie 
z trudnościami, nie może się 
pogodzić z faktem, że wykona­
nie przez nią planów produk­
cyjnych zależy przede wszyst­
kim .. od pogody.

Tym stanem rzeczy winna 
bezzwłocznie zainteresować się 
dyrekcja ZPB Nowej Huty i 
wyciągr^ąć konsekwencje w 
stosunkii do Zarządu, który tak 
niedbale wykonał dach w Od­
lewni Żeliwa.

SERGIUSZ PASZKOWSKI 
Nowa Huta

ZIMNA WOJNA" FBI

Sandałki na jeden dzień
Stoisko ZSS nr 23 na Baza­

rze Chłopskim przy ulicy Opa- 
czewskiej w Warszawie sprze­
daje obuwie o zadziwiających 
właściwościach.

W’ dniu 28 sierpnia nabyliśmy 
w tym stoisku parę sandałków 
dla 4-letniego dziecka. Radość 
dziecka z tego powodu była o- 
gromna, niestety — krótkotrwa­
ła. O godzinie 19 (a były ku­
pione o 10-ej) sandałki za­
anonsowały zbliżającą się ago­
nię. Dobitnie świadczyły o tym 
oderwane podeszwy. Obuwie 
nie nadawało się już do użytku.

Nazajutrz w stoisku ZSS wy­
jaśniono nam, zresztą bardzo 
uprzejmie, że aby przedłużyć 
żywot obuwia, należy je po pro­
stu zanieść do reperacji. O wy­
mienieniu sandałków lub zwró­
ceniu pieniędzy nie było mowy.

Chcąc nie chcąc, musieliśmy 
skorzystać z życzliwej porady. 
W szewskiej spółdzielni pracy 
„Solidarność“  przyczynę zmart­
wienia usunięto. Koszty tej re­
peracji wynosiły 36 złotych.

Tyle, jeśli chodzi o fakty. A 
wnioski?

Choroba obuwia sprzedanego 
w stoisku na Bazarze Chłop­
skim jest znana, diagnozę po­
stawić nietrudno, nazywa się 
ona — brakoróbstwo. Recepta 
— jedyna i skuteczna: su­
mienniej i uczciwiej pracować, 
nie tracić z oczu nabywcy — 
człowieka pracy, który za zaro­
bione pieniądze pragnie nabyć 
trwały i dobry towar.

KAZIMIERZ GAWROŃSKI 
Warszawa

Starłem listów naszych czy te ln ików

„Uciążliwe remanenty“
Pod tytułem „Uciążliwe re­

manenty“  opublikowaliśmy 28.6 
br. korespondencję tow. Józefa 
Flisa z Jeleniej Góry.

Autor pisał, że w sklepie 
PSS nr 127, znajdującym się na 
terenie PRK w Jeleniej Górze, 
przy sporządzaniu w kwietniu 
br. remanentu z powodu zmiany 
personelu sklepu znaleziono w 
magazynie wiele zepsutego to­
waru. Artykuły te, mimo odwie­
dzin licznych komisji przedsta­
wicieli PSS, leżały przez trzy 
niesiące w magazynie sklepu 
127 i nikt ich nie zabierał.

Obecnie wydział handlu Pre­
zydium MRN w Jeleniej Górze

nadesłał nam w odpowiedzi na 
naszą korespondencję następu­
jące wyjaśnienie:

„Artykuł korespondenta był 
słuszny. Jak stwierdziła komi­
sja wydziału handlu wspólnie 
z przedstawicielami MO w dniu 
7 lipca 53 r., zepsute towary 
przebywały nadal w sklepie nr 
127. W związku z tym zepsuty 
towar usunięto, a w stosunku 
do odpowiedzialnych za zanied­
banie pracowników wyciągnięto 
właściwe konsekwencje.

Dyrekcja PSS zapewniła, że 
w przyszłości wypadki takie 
nie będą miały miejsca“ .

B i
Nie tylko rosnące awanturni­

cze i prowokacyjne posunięcia 
w polityce zagranicznej prze­
czą demagogicznym zapewnie­
niom amerykańskich kół rzą­
dzących, jakoby celem ich było 
utrzymanie pokoju. Wzmagają­
ca się fala terroru przeciw bo­
jownikom o pokój w Stanach 
Zjednoczonych równie jaskra­
wo obnaża antypokojowe i an­
tydemokratyczne oblicze ma­
gnatów finansowych z Wall 
Street. Charakterystycznym po­
twierdzeniem tego był fakt, że 
w parę dni po podpisaniu rozej- 
mu w Korei zostało aresztowa­
nych dziewięciu działaczy ro­
botniczych w Filadelfii, w mie­
ście, w których ruch pokojowy 
uzyskał poważne wpływy.

Działacze ci zostali oddani 
pod sąd na podstawie oskarże­
nia o rzekome dążenie „do oba­
lenia siłą rządu“ , lecz w rze­
czywistości giównym i jedynym 
„przestępstwem“  aresztowa­
nych była ich walka o pokój 
którą niezłomnie prowadzili od 
początku interwencji amerykań­
skiej w Korei. Przyznał to pro­
kurator, gdy występując prze­
ciw wypuszczeniu aresztowa­
nych na wolność za kaucją, 
podkreślił, że władze muszą 
dbać o utrzymanie „ducha bo­
jowego“  ludności.

Mobilizacja histerii
Uwięzieni na podstawie fa­

szystowskiej ustawy Smitha 
działacze robotniczy z Filadelfii 
aresztowani zostali z rozkazu 
szefa tajnej policji politycznej 
Edgara Hoovera 30 lipca br. 
A już 26 sierpnia pięciu 
przywódców komunistycznych 
zostało skazanych w Pittsburgu 
na pięć lat więzienia, przy czym 
sędzia wykazał „wspaniało­
myślność“  proponując im wy­
puszczenie na wolność, za a- 
stronomiczną kaucją 640.000 
dolarów.

Wśród skazanych znajduje 
się Steve Nelson, który został 
poprzednio już skazany na 20 
lat więzienia przez inny sąd. 
Jednym z głównych punktów 
oskarżenia przeciw Nelsonowi 
w poprzednim procesie było

Henryk Podolski
aparat tzw. „sprawiedliwości“ 
amerykańskiej. Sędzia i proku­
rator związani byli z maszyną 
polityczną, wysługującą się 
dwum potężnym magnatom f i­
nansowym — Morganowi i 
Mellonowi. Ława przysięgłych 
składała się z ludzi z warstw 
średnich, ekonomicznie zależ­
nych od koncernów przemysło­
wych i finansowych, trzęsących 
życiem Pittsburga, ośrodka 
ciężkiego przemysłu. Ponadto 
prasa prowadziła przez cały 
czas procesu wyuzdaną nagon­
kę przeciw oskarżonym. W do­
datku czuwali nad „prawomyśl- 
nością“  członków lawy przy­
sięgłych agenci tajnej policji 
politycznej.

„Świadkami“  oskarżenia by­
li: Cvetic, nasłany przez F.B.I. 
do organizacji robotniczych a- 
gent, który dla uniknięcia kary 
za napaść kryminalną na sio­
strę żony zgodził się spełniać 
rolę prowokatora; Price, który 
był zawodowym łamistrajkiem; 
Aśazzei, zdegenerowany krymi­
nalista; Noweli, zawodowy 
szpicel i John Lautner, prowo­
kator.

Nietrudno chyba wyobrazić 
sobie, jakie „zeznania“  skła­
dali tego rodzaju „świadkowie“ . 
O charakterze ich zeznań świad­
czy fakt, że jeden z nich — 
Mazzei został wezwany podczas 
procesu przez komisję senacką 
do Waszyngtonu na przesłucha­
nie, podczas którego oświad­
czył, że oskarżony Nelson „szy­
kował“  zamach bombowy na se­
natora McCarthy‘ego.

Prasa pittsburska poświęciła 
oszczerczym i fałszywym tym 
zeznaniom sporo miejsca, roz­
pisując się szczegółowo o tym, 
jak Nelson zamierzał „zamor­
dować“  McCarthy‘ego. Ohydne 
kłamstwo degenerata Mazzei o- 
degrało podwójną rolę: pomo­
gło faszyście McCarthy‘emu 
wytworzyć kolo swej osoby au-

W przerwie między rejsami 
dobrze odpoczywa się 

w „Domu Marynarza“  w Szczecinie
(a) Marynarze przybywający 

do portu szczecińskiego w 
przerwie między rejsami znaj­
dują doskonale warunki odpo­
czynku w „Domu Marynarza“ , 
gdzie mieszkają w wygodnie 
urządzonych pomieszczeniach. 
Mają oni" do dyspozycji bufet i 
stołówkę, których zaopatrzeniem 
zajmuje się ÓZR przy CZ Pol­
skiej Marynarki Handlowej, 
świetlicę zaopatrzoną w wielki 
wybór pism w kilku językach 
oraz w bogatą bibliotekę.

Niejednokrotnie z gościnności

„Domu“  korzystają także ma­
rynarze zagraniczni. Są oni oto. 
czeni równie serdeczną opieką, 
jak marynarze polscy.

Biorąc pod uwagę rosnące 
potrzeby, -remontuje się obec­
nie w pięknej dzielnicy w illo ­
wej Szczecina obszerny budy­
nek, którego oddanie do użyt­
ku powiększy o 80 jiczbę miejsc 
w „Domu Marynarza“ . Przy 
nowym budynku urządzono już 
boisko do siatkówki oraz za­
projektowano na rok przyszły bu 
dowę kortu tenisowego. (PAP)

reolę męczeństwa oraz przyczy­
niło się do spotęgowania histe­
rii wokół procesu Nelsona i to­
warzyszy.

Dodatkowe kary  
za... obroną

Podczas gdy „świadkowie“ 
oskarżenia mogli bezkarnie o- 
powiadać najpotworniejsze bzdu 
ry o działalności oskarżonych, 
możliwości tych ostatnich przed­
stawienia swej działalności w 
obronie mas pracujących Ame­
ryki były minimalne.

Nie pozwalano im przema­
wiać, przeszkadzano im odczy­
tywać ich własne artykuły, któ­
re były między innymi podsta­
wą oskarżenia.

W dodatku zastosowano w 
Pittsburgu na większą skalę u- 
żywaną od pewnego czasu me­
todę na procesach przeciw ko­
munistom. Metoda ta polega na 
tym, że prokurator domaga się 
od podsądnych, aby zostali pro­
wokatorami.

Prokurator Boyle wezwał 
oskarżonego Weissmana, aby 
podał nazwiska członków Ko­
mitetu Partyjnego stanu West 
V irginia. Gdy Weissman od­
mówił czterokrotnie spełnienia 
żądania prokuratora, sędzia u- 
znał go winnym dokonania 
czterech przestępstw, za co go 
osobno ukarano. Oskarżony A l­
bertson został dwukrotnie uka­
rany w ten sposób. Szczytem 
zaś barbarzyńskiego stosunku 
sędziego Marsha było skazanie 
na 60 dni więzienia świadka 
obrony Benjamina Davisa, któ­
ry został sprowadzony na pro­
ces z więzienia, gdzie odbywa 
pięcioletnią karę. Davis jest 
wybitnym przywódcą murzyń­
skim, który wraz z 10 członkami 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Stanów Zjedno­
czonych, skazany został na pięć 
lat więzienia w 1950 roku.

W S T O L I C Y

zbieranie podpisów przeciw 
wojnie w Korei. Steve Nelson 
nie tylko znany jest wśród ro­
botników samochodowych w 
Detroit oraz górników i stalow- 
ników stanu Pennsylvania ze 
swej niezmordowanej walki o 
postęp i socjalizm, ,lecz brał on 
czynny udział w wojnie anty­
faszystowskiej w Hiszpanii w 
latach 1937—39, gdzie był do­
wódcą brygady Lincolna.

Oprócz Nelsona skazani zo­
stali na więzienie 62-letni przy­
wódca murzyński Benjamin 
Carreathersa, 67-letni dzienni­
karz i korespondent pittsbur- 
ski amerykańskiego dzienni­
ka robotniczego „Daily Wor­
ker“  James Dolson, działacz ro­
botniczy Irving Weissman, któ­
ry brał udział wraz z Nelso­
nem w walkach w Hiszpanii o- 
raz przywódca komunistyczny 
W illiam Albertson, który byl 
przez kilka lat sekretarzem- 
skarbnikiem związku zawodo­
wego pracowników hotelowych 
i restauracyjnych w Nowym 
Jorku.

Świadkowie:
prowokatorzy i  agenci F B I

Proces Nelsona i towarzyszy 
obnażył przed najszerszymi ma­
sami narodu amerykańskiego

Jaka uprawa -  takie zbiory

W gospodarstwie Luszyn (zespól S ann ik i w  pow. gostynm - 
skirn) om loty nasion buraka cukrowego da ły 25 kro. nasion 
z ha (planowano po 12 kto.). W y n ik i te osiągnięto dz ięk i do­
kładnem u w ys iew ow i nawozów sztucznych, starannie przepro­
wadzonym  pracom p ie lęgnacyjnym  oraz dokonanej we w łaści­
w ym  czasie młocce. Na zd jęc iu :jragm en t om łotów w  gospodar­

stw ie Luszyn  F o to  A . N o w o s ie ls k i

Prokurator nie chciał dopu­
ścić, aby Davis zeznawał o pro­
gramie i taktyce Komunistycz­
nej Partii, lecz zażądał od nie­
go wymienienia nazwisk człon­
ków Komisji Murzyńskiej przy 
Komitecie Centralnym w 1945 
roku. Gdy Davis odrzucił to 
haniebne żądanie, sędzia ukarał 
go, zaznaczając, że kara liczy 
się od zakończenia pięcioletnie­
go wyroku.

Hitlerow skie metody
Wśród oskarżonych, jak po­

przednio wspomniano, znajdo­
wał się <52-letni przywódca mu­
rzyński Benjamin Ćarreathers. 
Pomimo oczywistego faktu, że 
Ćarreathers był chory na gruź­
licę, sędzia March nie chciał 
go wyłączyć z procesu. Co wię­
cej, kazał go ściągnąć ze szpi­
tala, dokąd zabrano Carreat­
hersa po kilku ostrych atakach. 
Ćarreathers nie miał adwokata 
i bronił się sam. Gdy przy­
szło do wygłoszenia mo­
wy obrończej, Ćarreathers 
osłabł i nie mógł mówić. Je­
den ze wspóloskarżonych od­
czytał za niego tę mowę. Car- 
reathers, którego życie zagrożo­
ne jest w każdej chwili, otrzy­
mał taki sam wyrok, co pozo­
stali.

Ogniwo w  łańcuchu 
terroryzowania  
społeczeństwa

Wyrok pittsburski jest jed­
nym tylko ogniwem w łańcuchu 
prześladowań bojowników ame­
rykańskich o pokój, postęp i 
socjalizm.

Niedawno minęły dwa lata, 
jak rozpoczęli odsiadywanie 
swych pięcioletnich wyroków 
członkowie Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Stanów Zjednoczonych z Eu­
geniuszem Dennisem na czele. 
Dalsze procesy w Nowym Jor­
ku, San Francisco, Baltimore 
i Honolulu powiększyły znacz­
nie ilość skazanych działaczy 
robotniczych. Toczy się proces 
w Seattle. Przygotowywane są 
procesy działaczy robotniczych 
w Detroit, St. Louis i Filadelfii.

Procesy komunistyczne idą w 
parze z masowym prześladowa­
niem obcokrajowców i obywa­
teli naturalizowanych. Jedno­
cześnie rośnie liczba organiza­
cji, uznanych przez Departa­
ment Sprawiedliwości za „nie- 
prawomyślne“ .

Ostatnio minister sprawiedli­
wości Brownell posunął się tak 
daleko, że zażądał uznania L i­
gi Adwokatów, organizacji, l i ­
czącej w swych szeregach wie­
lu wybitnych liberałów, za or­
ganizację „wywrotową“ . Nad 
wszystkimi organizacjami wisi 
groźba zastosowania wobec 
nich faszystowskiej ustawy 
McCarrana. W Kongresie Sta­
nów Zjednoczonych znajduje, 
się projekt, przewidujący roz­
szerzenie działania tej ustawy 
na wszystkie związki zawodo­
we, nie wyłączając tych, które 
są pod przywództwem prawico­
wych leaderów. Komisje śled­
cze z McCarthym na czele hu­
lają, potęgując ilość ofiar ter­
roru.

Główne ostrze „zimnej woj- 
ny“ skierowane jest w tej chwi­
li przeciw komunistom, lewico­
wym związkowcom i działa­
czom pokojowym, ale magna­
tom finansowym z Wall Street 
i ich sługom chodzi o cały na­
ród amerykański.

N iedz ie la  w  W arszaw ie  
pod znak iem  b u d o w y

Silny 1 porywisty wiatr nie 
odstraszył mieszkańców stolicy, 
którzy w niedzielę w liczbie o 
koło 5.000 osób stanęli do spo­
łecznych robót przy porządko 
waniu miasta i rozbudowie sto 
tecznej zieleni.

Tak jak dotychczas najdziel 
niej spisali się mieszkańcy oraz 
pracownicy zakładów pracy ze 
Śródmieścia Warszawy. Prze 
szło 3.000 pracowało w Central 
nym Parku Kultury na Po­
wiślu, oprócz tego 25 komite­
tów blokowych zmobilizowało 
do prac lokalnych ponad 300 
rn ieszkańców.

Obok mieszkańców Sródmieś 
cia pracowali także na Powiślu 
żołnierze jednostki Wojska Pol 
skiego oraz studenci I roku Po 
litechniki Warszawskiej. Na a 
pel DRN Śródmieście do pracy 
stanęło 80 woźniców z własny­
mi furmankami, wywożąc gruz 
z tej dzielnicy.

Przy rozbudowie parku po- 
wiślańskiego wyróżniły się w 
pracy.obok żołnierzy WP i stu 
dentów, również zespoły po 
szczególnych zakładów. Indy 
widualnie zdobyli uznanie kie

rownictwa robót: ob. ob. Cza* 
plejewski, Bartuś, Iwanicka, 
Pieńkowski, oraz 75-letnia Sta­
nisława Karykowska.

Pracującym uprzyjemniała 
czas orkiestra Jana Białeckie­
go, której członkowie podjęli zo­
bowiązanie koncertowania w 
czasie robót w parku

Na Ochocie w pracy wzięło 
udział 214 osób, Pradze-Po- 
łudnie 512, Mokotowie 125.

W Parku Hibnera wyróżnili 
się pracownicy Związku Zawo­
dowego Handlowców.

W wielu dzielnicach praco­
wali również radni rad dzielni­
cowych. Na Bródnie mieszkań­
cy pracowali przy budowie 
dzielnicowego Domu Kultury, 
który powstaje wyłącznie dzię­
ki społecznej pracy.

Z okazji trwającego obecnie 
„Miesiąca Budowy Stolicy“  od­
były się również w niedzielę 
liczne występy artystów, ama­
torskich zespołów artystycz­
nych i zabawy ludowe, które 
mimo chłodnego dnia zgroma­
dziły liczne rzesze mieszkań-
ców stolicy. ( 0

Ponad 59 tysięcy dzieci warszawskich 
korzystało z kolonii i obozów

Warszawska Rada Związków 
Zawodowych podsumowała wy­
niki ostatnich kolonii letnich dla 
dzieci. Warszawskie zakłady 
pracy, przedsiębiorstwa i insty­
tucje wysłały na kolonie letnie 
41.813 dzieci, a warszawskie 
szkoły — 7.623 dzieci. Ponadto 
4.170 młodzieży korzystało z 
obozów, 2.220 dzieci było na 
półkoloniach i 3.285 dzieci ko­
rzystało z wczasów w mieście.

Organizacja kolonii była 
sprawna. Lepsze niż w latach 
poprzednich było wyposażenie 
kolonii w potrzebny sprzęt, 
troskliwsza opieka lekarska, 
więcej wykwalifikowanych wy­
chowawców.

„Orbis“ włożył w tym roku 
większe starania w organizo­
wanie środków transportowych 
dla przewozu dzieci. (w )

F IL M  PT. „POD T U R E C K IM  JARZM EM "

Z  o k a z ji ś w ię ta  N a ro d o w e g o  B u ł­
g a rs k ie j R e p u b lik i L u d o w e j — w  
k in ie  „Ś lą s k "  w  W a rsza w ie  w 
d n ia ch  8 i  9 w rześn ia  b r. będzie 
w y ś w ie tla n y  f i lm  p ro d u k c ji  b u łg a r­
s k ie j p t. „P o d  tu re c k im  ja rz m e m " 

F ilm  te n , o s n u ty  na t le  pow ieśc i

Iw a n a  W azow a, o b ra z u je  w a lk ę  lu ­
du  b u łg a rs k ie g o  o w y z w o le n ie  spod 
p an o w an ia  tu re c k ie g o . Jest on do­
w odem  coraz p e łn ie jszego  ro z k w itu  
w spó łczesne j k in e m a to g ra f ii  L u d o ­
w e j B u łg a r i i.

Komunikat Uniwersytetu Marksizmu-Ueninizmu
W ie c z o ro w y  U n iw e rs y te t M a rk s l-  

z m u -L e n łn iz m u  za w ia d am ia  s łu c h a ­
czy, że w z n o w ie n ie  za jęć po p rz e r­
w ie  w a k a c y jn e j n as tąp i w  p ią te k  w 
d n iu  11 w rze śn ia  o g o d z in ie  17 w

sa li w y k ła d o w e j P o lite c h n ik i W a r­
sza w sk ie j.

D ata  egzam inu  p iśm ie nn e g o  d la  
k a n d y d a tó w  na n o w y  k u rs  będzie 
podana w  te rm in ie  późn ie jszym .

R A D I O
W T O R E K  t  W R Z E Ś N IA

Program  1 — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.08, 15.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00.
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po ­
ra n n y , 6.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 
A u d . d la  k las  s ta rszych  szkó ł p od ­
s ta w o w y c h , 8.20 M u z y k a  b a le tow a, 
9.00 A u d y c ja  d la  k las  V I I I ,  9.30 A u d  
d la  p rz e d s z k o li. 9.50 P rze rw a . 10.55 
A u d . d la  k la s  I. 11.15 M u z y k a  1 A k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
12.15 „N a  sw o jską  n u tę “ , 12 45 A u d  
d la  w s i. 13.00 „W ie ś  ta ń czy  i śp ie ­
w a " , 13.15 K o n c e r t O rk . R ozgł. W ro ­
c ła w s k ie j PR, 13.55 P rz e rw a , 15.30 
A ud . d la  d z ie c i, 16.10 K o n c e r t s o li­
s tó w , 16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
16.45 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  S ch u b e r­
ta  gra W B ackhaus . 17.05 A u d  dla 
ro d z icó w . 17.20 K o n c e r t m u z y k i p o l­
s k ie j w  w y k . s o lis tó w , c h ó ru  i o rk . 
Ł ó d z k ie j R ozgł. PR, 18 00 P rzem ó­
w ie n ie  A m basado ra  B u łg a rs k ie j Re­
p u b l ik i  L u d o w e j D ra m a lie v a  K lr y la  
z o k a z ji ro c z n ic y  w y z w o le n ia  B u ł­
g a r i i ,  18.10 P ieśn i b u łg a rs k ie , 18.15 
Z c y k lu :  „M is trz o w ie  W o k a lis ty k : 
R a d z ie c k ie j"  — R ejzen — bas, 18.45 
K o n c e r t w to rk o w y . 19.45 A ud . d la 
w s i, 20.28 W iad. sp o rto w e , 20 43 
„B a ś ń  o  k o ła tc e  i w a rs z a w s k im  m o ­
ś c ie "  — w o d e w il Z y g m u n ta  W o j da­
na, 22.25 G ra  O rk ie s tra  Taneczna 
P R  p. d. J. C a jm e ra , 22.37 „P o ls k a

m u z y k a  k a m e ra ln a '*  —• A . S w le rz y ft-  
s k i — S u ita  (na f le t  1 fo r te p ia n ) .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  407 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po ­
ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 6.15 M u zyka  p o ra n n a , 
6.50 M u z y k a  p o ra n n a , 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 3.00 K o n c e r t s o lis ió w , 
8.20 M u z y k a  b a le to w a , 8.55 P rze rw a ,
14.05 In fo rm a c je , 14.1 o A ud , d la  k las  
IV , 14.30 A u d y c ja  d la  k las  V I,  14.50 
M u zyka , 13.10 A ud . l ite ra c k a , 15.30 
A ud . d la  dz ie c i, 16.00 A u d . z c y k lu :  
„K o m u n is ty c z n a  P a rtia  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie g o  — d rog o w skaz  i w zó r d la  
p o lsk ie go  re w o lu c y jn e g o  ru c h u  ro ­
b o tn iczego  d la  P Z P R “ . 16.10 M u z y ­
ka , 16.20 „M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h " ,
17.05 K o re sp o n d e n c ja  z za g ra n ic y , 
17.25 Ze s p o rtu , 17.30 „N a  w a rsza w ­
s k ie j f a l i “ , 18.00 M u zyka  ro z ry w k o ­
w a, 18.30 „C ie k a w o s tk i p rz y ro d n i­
cze“  pog. m g r Z o f i i  K u n iń s k ie j,  
18.40 K o n c e r t so lis tó w . 19.10 „B e z  
w io s e ł“  opow . p isarza  h in d u s k ie g o  
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J u l iu s z  F u c z i k  — k o m u n i s t a
(W  X  rocznicę bohatersk ie j śm ierci)

Juliusz Fuczik jest wielką 
postacią historii czechosłowac­
kiej, bohaterem narodowym, 
przykładem i wzorem bojowni­
ka,” patrioty i komunisty, któ­
ry wskazuje i będzie wskazy­
wał drogę naprzód, którego 
przykład porywa i jest natchnie­
niem tysięcy i milionów ludzi 
nie tylko w jego ojczyźnie, lecz 
na całym świecie.

Marksizm-leninizm uczy, że 
bohaterzy i niezwykłe postacie 
mogą odegrać wybitną rolę w 
historii tylko o tyle, o ile wy­
rażają należycie interesy i po­
trzeby sil postępu, o ile opiera­
ją się na masach. Juliusz Fu­
czik sam o tym pisał:

„Bohaterem jest człowiek, 
który w decydującym 'momen­
cie poświęci wszystko, aby 
uczynić to, co powinien uczy­
nić w interesie społeczności 
udzkiej. Bohaterem naszych 
czasów jest proletariat, on i 
tylko on wydaje bohaterów. 
Wydaje ich wszędzie, w pracy, 
w chwili katastrof, w walce, a 
przede wszystkim znowu w 
pracy, tam gdzie żyje już wol- 
iv. Tacy bohaterowie są bar­
ko prości i naturalni. Tak, 
ch bohaterstwo polega tylko i 
wlynie na tym, że poświęcają 
wszystko, by zrobić to, co w 
decydującej chwili zrobić po­
w inni“ .

Takim właśnie bohaterem 
był Juliusz Fuczik. Z tego wy­
nika również, jak należy pod­
chodzić do postaci Fuczika i je­
go wskazań. Należycie rozu­
mieć i należycie wypełniać je­
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go wskazania. To znaczy uka­
zywać jego dzieło jako stale 
żywy i ostry instrument rewo­
lucyjnej przemiany społeczeń­
stwa w dzisiejszym wielkim bo­
ju o pokój i socjalizm.

Juliusz Fuczik sta! się boha­
terem, stał się wielką postacią 
historyczną dlatego, że był ko­
munistą świadomym i odważ­
nym. Będąc komunistą świado­
mym wiedział, co powinien zro­
bić, a będąc komunistą odważ­
nym — zrobił to. Dlatego dzie­
ło jego jest wspaniałym wyra­
zem owej wielkiej, obiektywnej 
prawidłowości rozwoju historii 
ludzkości, która prowadzi do 
usunięcia wyzysku i ucisku, 
która prowadzi do jedynie 
prawdziwej wolności i pokoju, 
która prowadzi do jedynego, 
prawdziwego szczęścia ludzko­
ści, jakim jest komunizm. Ca­
łe życie Fuczika jest tego do­
wodem, zaś najwyższym — je­
go bohaterska śmierć.

Towarzysz Stalin mówiąc o 
przyczynach wielkiego wzrostu 
oddziaływania komunistów na 
miliony ludzi, powiedział:

„Wpływy komunistów wzro­
sły, dlatego, że w ciężkich la­
tach panowania faszyzmu w 
Europie komuniści byli pew­
nymi, odważnymi i ofiarnymi 
bojownikami o wolność naro­
dów, bojownikami przeciwko 
reżimowi faszystowskiemu... 

I miliony „prostych ludzi“ po­

znawszy komunistów w ogniu 
walki i oporu przeciwko faszyz­
mowi, zadecydowały, że komu­
niści w pełni zasługują na za­
ufanie narodu. W ten sposób 
wzmogły się wpływy komuni­
stów w Europie.,Takie jest pra­
wo historycznego rozwoju“ .

Tę historyczną konieczność 
rozwojową zrealizowała swoją 
walką Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji. I zrealizowała 
ją właśnie dlatego, że w jej 
szeregach znajdowali się tacy 
odważni bojownicy, jakim był 
Juliusz Fuczik.

Wielkość przykładu Fuczika 
jako komunisty widać jeszcze 
wyraźniej, jeśli mamy przed 
oczyma owe wielkie prawa par­
tii, które ucieleśniają jej po­
tężne, bojowe doświadczenie, i 
które zebrane są w statucie Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, a za jej wzorem 
i w statucie Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji. Całym 
swoim życiem dal Juliusz Fu­
czik wspaniały przykład reali­
zowania właśnie owych wyso­
kich postulatów, które stawia­
ją sobie dziś partie komuni­
styczne, i o których realizację 
w życiu i w całej swojej pracy 
powinien walczyć każdy komu­
nista.

Dzieło Fuczika pokazuje nam, 
co to znaczy strzec jedności 
partii, co to znaczy być aktyw­
nym bojownikiem polityki par­
tii, ponieważ nigdy nie było

różnicy między tym, co Fuczik 
robił, a między interesem partii 
i interesem sprawy komunizmu. 
Fuczik utożsamia! się z nimi 
już jako 17-letni młodzieniec, 
kiedy został członkiem socjal­
demokratycznej lewicy w Pilź- 
nie. I jego cała dalsza działal­
ność jest bezkompromisowym 
realizowaniem wielkich celów 
Partii. Toteż nic dziwnego, że 
jego talent rozwija się z naj­
większą siłą właśnie w tym 
czasie, kiedy na czele Komuni­
stycznej Partii staje tow. Kłe- 
ment Gottwałd, kiedy Partia 
w pełni przystępuje do realizo­
wania swoich bojowych zadań. 
Wytyczona przez towarzysza 
Gottwalda, leninowska, rewo- 
tucyjna 'linia Partii — oto gra­
nitowy fundament, na którym 
spoczywa całe dzieło Fuczika.

A całe dzieło Fuczika stano­
wi wielkie świadectwo tego, co 
znaczy być aktywnym bojowni­
kiem polityki Partii. Nie ma 
chyba ani jednego bojowege 
zadania, które wyznaczyła Par­
tia, by Fuczik nie poświęcił mu 
całego swego serca i swej du­
szy, swego rozumu i swego pió­
ra. Stał Fuczik zawsze w pier­
wszym szeregu, zawsze na naj­
bardziej zagrożonym odcinku 
frontu: w ogniu strajków, de­
monstracji, w burżuazyjnych i 
hitlerowskich więzieniach.

Bój o politykę Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, o 
zwycięstwo jej lin ii generalnej 
w celu wytworzenia aktywnej, 
bojowej jedności mas robotni­
czych przeciwko oportunistom

i socjal-faszystom, o przyjaźń 
ludu czechosłowackiego dla 
Związku Radzieckiego, o front 
ludowy przeciw hitlerowskiemu 
faszyzmowi — oto treść dzia­
łalności Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, a zarazem 
treść całego dzieła Fuczika.

Jeśli pamiętać, że statut Par­
tii nakazuje komunistom nie­
ustannie umacniać więź z ma­
sami, to wśród najświetniej­
szych przykładów takiego naj­
bardziej bliskiego kontaktu 
znajduje się niewątpliwie przy­
kład Juliusza Fuczika. Juliusz 
Fuczik jest z pracującym lu­
dem, i z robotnikami wszędzie, 
na każdym kroku. Jest z nim w 
czasie pikiet strajkowych, w 
walkach bezrobotnych, na czele 
demonstracji, na wiecach i w 
robotniczych domach, w komi­
sariatach żandarmerii i przy 
przesłuchaniach w praskiej dy­
rekcji policji. Z prostymi ludź­
mi widać go też na niezliczo­
nych miejscach w wielkim Kra­
ju Radzieckim.

Trzeba tu wspomnieć szcze­
gólnie o stosunku Fuczika do 
członków innych partii i do 
bezpartyjnych robotników. W 
dziele Fuczika znajdziemy nie­
zliczone przykłady tego, jaką 
wagę — na przykład przy opi­
sywaniu masakry bezrobotnych 
pod wiaduktem w Duchcowie 
— przykłada do poglądów bez­
partyjnych robotników, człon­
ków reformistycznych związków 
zawodowych, jak po strzelani­
nie odwiedza rodziny rannych 
towarzyszy i rozmawia z ich 
żonami. Charakterystyczne jest 
i to, jak obrazując strajk gór­
ników mostowskich w roku 1932 
Fuczik z wielką uwagą kreśli 
portret właśnie socjal-demokra-

tycznego członka komitetu 
strajkowego, który staje się 
zdeterminowanym bojownikiem 
swojej klasy.

W taki sposób ukazuje Fu­
czik w swoim dziele rewolucyj­
ny charakter klasy robotniczej, 
jako najbardziej postępowej si­
ły społecznej, ukazuje — jak 
sam mówi — jak na froncie 
walki klasowej niezwykle szyb­
ko odbywa się poglądowe wy­
chowanie mas.

Jeśli pamiętać, że statut 
Partii każe wszystkim komuni­
stom dbać o podniesienie 
świadomości, o przyswajanie 
sobie marksizmu - laninizmu 
— i tu Fuczik jest przykładem. 
Jako 18-letni student czyta 
Lenina „Państwo i rewolucja“ , 
cale życie studiuje dzieła Leni­
na i Stalina. Potrafi przepoić 
ich ideami każdy artykuł dzien­
nikarski z codziennego życia 
proletariatu. Bez komunistycz­
nej świadomości, znajomości 
nauki marksizmu - leninizmu, 
bez głębokiej ideowości nie po­
wstałoby wspaniale dzieło Ju­
liusza Fuczika. Uczyć się co­
raz więcej i coraz bardziej żar­
liwie — oto droga, jaką nam 
ukazuje Fuczik.

Sam Fuczik jest też świetnym 
nauczycielem marksizmu-leni- 
nizmu. Statut Partii mówi o 
tym, że Partia wychowuje pra­
cujących w duchu uświadomie­
nia socjalistycznego. Weźmy 
pod uwagę tylko jeden przykład 
takiego wychowania: reportaże 
Fuczika z czechosłowackiej re­
publiki burżuazyjnej. Czy może 
być piękniejsza i bardziej prze­
konująca szkoła walki klasowej, 
szkoła rewolucyjnej taktyki Par­
tii, demaskowanie zgniłego o- 
portunizmu zdradzieckich przy- 

' wódców socjal-demokratycznych

lub kapitalistycznego bestial- 1 
stwa agrarnych kacyków?

Statut Partii mówi o tym, że 
Partia wychowuje lud pracują­
cy w duchu socjalistycznego 
partiolyzmu i proletariackiego 
internacjonalizmu. Miłość o j­
czyzny, narodu i ludu jaśnieje 
wielkim blaskiem z każdej stro­
nicy dzieł Fuczika. Znajduje 
najwspanialszy wyraz w okłe- 
sie okupacji w „Reportażu 
spod szubienicy“  i w nieśmier­
telnym artykule „Pod sztanda­
rem komunizmu“ . Cóż może 
wspanialej wychowywać nas w 
duchu proletariackiego interna­
cjonalizmu niż książki Fuczika 
o Związku Radzieckim?

Towarzysz Stalin powiedział 
przed 26 laty, że internacjona­
listą jest ten, kto bez zastrze­
żeń, bez wahań, bezwarunkowo 
gotów jest bronić Związku Ra­
dzieckiego, ponieważ Związek 
Radziecki jest podstawą świato­
wego ruchu rewolucyjnego i 
dlatego nie można bronić i roz­
wijać tego ruchu, nie broniąc 
Związku Radzieckiego. Fuczik 
wciela w życie tę zasadę, na 
przykładzie Związku Radzieckie­
go wskazuje drogę ludowi cze­
chosłowackiemu i uczy go co 
oznacza socjalizm.

Całym swoim dziełem Juliusz 
Fuczik walczy o to, aby, jak nam 
poleca statut Partii, umacniać 
więź z proletariuszami wszyst­
kich krajów. Przypomnijmy so­
bie jego artykuły o Niemczech, 
o Austrii, jego artykuły o straj­
ku bretońskich rybaków we 
Francji, artykuły czerpiące nau­
kę z międzynarodowego ruchu 
robotniczego dla budowania 
frontu ludowego w Czechosło­
wacji.

Statut Partii nakazuje komu­
nistom bezwzględnie przestrze­

gać dyscypliny partyjnej. I pod 
tym względem Fuczik jest wzo­
rem. Bez względu na niewygo­
dy, na kłopoty, na trudności 
materialne, na więzienia, stał 
zawsze na posterunku wyzna­
czonym przez Partię, szedł 
zawsze drogą ukazaną mu 
przez Partię, nawet gdy ta 
droga prowadziła na miejsce 
hitlerowskiej kaźni.

Ze wzruszeniem czytamy ar­
tykuł Fuczika „Pod sztanda­

rem komunizmu“ , który stanowi 
testament Fuczika jako członka 
bojowej awangardy klasy robot­
niczej — Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. Jest w. tym ar­
tykule — pisanym na krótko 
przed aresztowaniem Fuczika 
przez gestapo — najpiękniej 
wyrażona bezwzględna i zupeł­
na jedność Fuczika z Partią, 
jego utożsamienie się z Par­
tią, wyrażona jest w nim nie­
zwyciężona siła humanistycznej 
roli Partii, wyzwolicielki i bu­
downiczego ludzkiego szczęścia.

Żarliwa miłość życia, czło­
wieka, twórczej pracy, swego 
narodu i pokoju, nienawiść nie­
woli i wyzysku, wyzyskiwaczy i 
podżegaczy wojennych — to po­
sianie wielkich nauczycieli 
ludzkości, bojowe doświadcze­
nie milionowych mas ludowych, 
to również posianie i doświad­
czenie, realizowane przez komu­
nistycznego dziennikarza Juliu­
sza Fuczika, nasz wielki, wzór.

Dlatego w dniach 10-tej ro­
cznicy bohaterskiej śmierci Fu­
czika jeszcze wyżej podniesiemy 
sztandar, na którym są wypi­
sane słowa rzucone przez Juliu­
sza Fuczika w, twarz faszystow­
skim sędziom: „Śmierć faszyz­
mowi! Śmierć kapitalistycznej 
niewoli! Życie ludziom! Przysz­
łość komunizmowi!“ .
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